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Dla moich dzieci Kerstin i Stefana, mych „fanów od pierwszej chwili”, którzy nigdy nie wątpili, że ich matka poradzi sobie nawet z powieścią. Co nie jest prostym zadaniem.


Dramatis Personae

Wykaz najważniejszych postaci występujących w powieści.

Postaci historyczne oznaczono gwiazdką.

Weissenfels

Dytryk*, hrabia z Weissenfels, młodszy syn zmarłego margrabiego miśnieńskiego Ottona z Wettynu*

Marta, znachorka i zielarka

Łukasz, jej mąż, rycerz

Tomasz, Klara i Daniel, dzieci Marty z jej małżeństwa z Chrystianem

Anna, córka Klary

Norbert z Weissenfels*, komendant twierdzy

Henryk* i Konrad*, jego synowie

Gotfryd, zarządca

Gertruda, jego żona

Liza, służąca

Ansbert, ksiądz z kościoła Świętego Mikołaja

Eisenach

Herman*, landgraf turyński i palatyn saski

Jutta*, jego córka

Gunter ze Schlotheim*, stolnik

Henryk z Eckartsbergi, marszałek

Burchard z Salzy*, turyński rycerz

Herman z Salzy*, jego syn, także rycerz

Bruno z Hörselbergu, turyński rycerz

Paweł, Łukasz młodszy i Konrad, synowie Łukasza

Freiberg (dawniej Chrystianowo1)

Joanna, pasierbica Marty, również zielarka

Kuno, mąż Joanny, i Bertram, strażnicy na zamku

Henryk*, kasztelan

Ida, jego żona

Rutger, rycerz i dowódca strażników

Jonasz, kowal i rajca, oraz jego żona Emma

Johan i Guntram, ich najstarsi synowie

Karol, kowal i pasierb Marty

Hans i Fryderyk, dawni przewoźnicy soli z Halle

Piotr, nadzorca służby i przywódca miejscowej młodzieży

Chrystian, koniuszy na zamku, pierwsze dziecko urodzone w Chrystianowie

Anna, jego żona, siostra Piotra

Sebastian, ksiądz

Elfryda, wdowa z dzielnicy górników

Miśnia

Albrecht z Wettynu*, margrabia miśnieński, starszy brat Dytryka z Weissenfels

Zofia z Czech*, jego małżonka

Elmar, stolnik i zaufany Albrechta

Giselbert, cześnik i rycerz

Gerald, marszałek i brat zmarłej pierwszej żony Łukasza

Eustachiusz, astrolog i alchemik

Dytryk Kietlicz*, biskup miśnieński

Meinher z Werben*, burgrabia

Arystokracja i duchowieństwo

Cesarz Henryk VI*

Konstancja Sycylijska*, jego małżonka

Filip Szwabski*, jego brat

Ryszard Lwie Serce*, król Anglii

Leopold V*, książę Austrii

Konrad z Wittelsbachu*, arcybiskup Moguncji

Markward z Annweiler*, cesarski seneszal

Henryk z Kalden*, cesarski marszałek

Konrad z Kwerfurtu*, kanclerz i biskup Hildesheim

Bernard z Aschersleben*, książę Saksonii, brat margrabiny miśnieńskiej Hedwigi

Konrad z Wettynu*, hrabia Rochlitz i Eilenburga oraz margrabia Marchii Wschodniej, kuzyn Albrechta, margrabiego miśnieńskiego

Akka

Henryk z Szampanii*, król Jerozolimy

Hugo z Tyberiady*, dowódca jego armii

Balian z Ibelinu*, jeden z najbliższych doradców króla

Amalryk*, król Cypru

Henryk Walpot*, przełożony niemieckiego bractwa szpitalnego

hrabia Henryk ze Schwarzburga*, turyński rycerz

Notker, mnich

Esziwa, młoda kobieta

Pozostałe osoby

Hedwiga*, wdowa po dawnym miśnieńskim margrabim Ottonie

Rajmund, rycerz w służbie miśnieńskiego margrabiego

Elżbieta, jego żona

Wito, stajenny w służbie Rajmunda

Lotar, komendant twierdzy w Seusslitz

Ludmił, grajek

Jakub, rycerz, brat Łukasza

Jakub młodszy i Lutgarda, jego dzieci

Bertold*, pan Bertoldowa2 koło Freibergu

Konrad*, pan Konradowa3 blisko Freibergu

Henryk z Colditz*, cesarski ministeriał

Piotr z Nossen*, miśnieński rycerz

Tammo* i Johannes*, jego bracia

Borys ze Zboru*, miśnieński rycerz słowiańskiego pochodzenia


Prolog

Batem wpojono im posłuszeństwo, jeszcze gdy byli pachołkami; prawiono im kazania o posłuszeństwie, gdy stali się chłopami, a później mieszczanami. Wszak każdy ma swoje ściśle określone miejsce w Boskim porządku świata. Niemniej niekiedy nieposłuszeństwo także może stanowić główny obywatelski obowiązek.


CZĘŚĆ PIERWSZA

Powrót

Pozostałe rozdziały dostępne w pełnej wersji e-booka.


Jesień 1191 roku, kilka mil przed Weissenfels

Przez pół dnia lało jak z cebra. Przemoczeni podróżni z pozorną obojętnością kierowali konie wzdłuż ścieżki, a wiatr chłostał ich twarze strumieniami deszczu. Po pelerynach spływały strugi wody, smutno zwisała sklejona wilgocią chorągiew, a końskie kopyta rozbryzgiwały wodę zbierającą się w kałużach.

Od dłuższego czasu nikt nie odezwał się ani słowem, jedynie z rzadka ktoś odchrząknął lub zakasłał.

Niewielki pochód otwierali dwaj jeźdźcy, którzy zdawali się całkowicie pogrążeni w zamyśleniu. Pierwszy z nich był hrabią około trzydziestki, a drugi rycerzem w wieku mniej więcej dwudziestu lat. Ciała mieli żylaste i spalone słońcem, a na ich twarzach malowała się posępna powaga.

Myśl pierwszego wybiegała w przyszłość. Zastanawiał się, czego mógł się spodziewać po powrocie na swoje ziemie po dwuipółletniej nieobecności.

Młodszy natomiast nieustannie mierzył się z przeszłością, ze wszystkim, co stało się jego udziałem na wyprawie krzyżowej, z której właśnie wracali. Rozmyślał o ludziach, którzy umarli na jego oczach, o swoim nieżyjącym najlepszym przyjacielu i nieprawdopodobnych ofiarach, które wskutek zdrady i bezsensownych sporów pochłonęła krucjata.

Hrabia z Weissenfels odwrócił się za siebie i gestem przywołał przywódcę konnych pachołków, których po drodze przyjął na służbę.

– Trzy mile przed nami powinna być wioska z gospodą, o ile do tej pory nie została spalona albo porzucona. Wyjedź naprzód i uprzedź o naszym przybyciu. Niech przygotują jedzenie na nasz przyjazd, konie potrzebują owsa. Zatrzymamy się tam najkrócej, jak się da. Nim zmrok zapadnie, chcę dotrzeć do zamku.

Przywódca się skłonił i bez słowa pogalopował przed siebie.

Jego ludzie usłyszeli rozkaz, ale żaden się nie odezwał. Nie łudzili się, że w karczmie zdołają wysuszyć ubrania, skoro tak krótko mieli w niej zabawić, a sądząc po zaniesionym niebie, nie należało się spodziewać, że do końca dnia przestanie padać. Im krócej się zatrzymają, tym szybciej dojadą do Weissenfels, na zamek Dytryka, gdzie będą mogli się ogrzać.

Gospoda na krzyżówce nadal istniała. Jej właściciel, ociężały mężczyzna w fartuchu wybrudzonym sadzą i tłuszczem, mimo deszczu wyszedł na zewnątrz i przywitał gości uniżonym ukłonem. Rozwlekle zapewnił, że doskonale trafili i że przygotował dla nich gorące jadło.

Wydawszy następnie kilka poleceń stajennym, poczłapał z powrotem do domu. Zatrzymał się na progu, zsunął z głowy przemoczony kaptur i wyżął go z wody.

– Zostanę i będę miał oko na konie. Dopilnuję, żeby się nimi dobrze zajęli – zaoferował się młody rycerz imieniem Tomasz.

Hrabia szybko zmierzył podwładnego i towarzysza broni badawczym spojrzeniem, ale w końcu przyzwalająco skinął głową. Tomasza znów ogarnęło niespokojne przeczucie. Odniósł wrażenie, jakby hrabia Dytryk czytał w jego myślach, jakby odgadł przyczynę, dla której wysunął swoją propozycję.

Konie, które po zejściu ze statku kupili za pieniądze z żołdu, wypłaconego im przez francuskiego króla za udział w oblężeniu i zdobyciu Akki, nie były tak szlachetne jak wierzchowce, do których nawykli, niemniej niezbędne do dalszej podróży i do cna wyczerpane. Miejscowi parobkowie zajęli się nimi z widoczną troską. Najpewniej mieli nadzieję na kilka dodatkowych półfenigówek za swój trud.

Mimo to na widok karczmarza w Tomaszu od pierwszej chwili obudziła się nieufność. A może po prostu stracił zaufanie do całego świata?

Jednak przede wszystkim chciał zostać sam. Pragnął uporządkować myśli, nim nareszcie po wielotygodniowej wędrówce dotrą wieczorem do zamku hrabiego Dytryka. Powinien się przygotować na złe nowiny, jakie może usłyszeć.

Gdy byli na Wschodzie, z dala od ojczyzny, dotarła do nich wiadomość o objęciu władzy przez nowego margrabiego miśnieńskiego, Albrechta z Wettynu, który był starszym bratem Dytryka. Tomasz nie miał pojęcia, co się później stało z jego rodziną. Czy pozwolono im pozostać we Freibergu? Możliwe, że musieli uciekać przed krwawym monarchą, z którego rozkazu zginął wcześniej ojciec Tomasza.

Jeżeli mieli kłopoty, wówczas prawdopodobnie zastanie w Weissenfels swoją o dwa lata młodszą siostrę. Hrabia Dytryk obiecał jej schronienie na swoim zamku. Niewykluczone nawet, że całej rodzinie udało się tam ukryć.

Jednakowoż jeśli sprawy w Marchii Miśnieńskiej miały się bardzo źle, wtedy nikt z bliskich nie będzie na niego czekał w Weissenfels.

Taki stan rzeczy świadczyłby o tym, że wszyscy zginęli. Tomasz też wiózł wiadomość o śmierci. Dla rodziców swojego najlepszego przyjaciela Rolanda. Nikt nie mógł go wyręczyć w tym przykrym obowiązku. Musiał się z niego wywiązać, nie bacząc na niebezpieczeństwo, choć zaryzykuje gardło w drodze do posiadłości Rajmunda, która leżała w obrębie Marchii Miśnieńskiej.

Zapewne wciąż obowiązywała nagroda wyznaczona za jego głowę. Albrecht z Wettynu, obecny władca Marchii Miśnieńskiej, z pewnością nie zapomniał, że Tomasz powiadomił cesarza o tym, jak margrabia uwięził swojego ojca, dawnego margrabiego Ottona, by zawłaszczyć jego władzę. A tym bardziej nie daruje Tomaszowi wstąpienia na służbę u swego znienawidzonego młodszego brata. Wyprawa do Ziemi Świętej nie pomoże ani Tomaszowi, ani Dytrykowi, mimo że krzyżowcom przysługiwał przywilej papieskiej ochrony. Tymczasem żaden z pielgrzymów nie dotarł do samej Jerozolimy. Nieliczni ocalali z wielotysięcznej niegdyś armii cesarza Fryderyka Staufa, którzy przeżyli ataki na ich pochód, upały, pustynny marsz bez wody i pożywienia oraz bitwy, którzy uniknęli zarazy i nie padli z głodu w trakcie trwającego blisko dwa lata oblężenia Akki, zaraz po zdobyciu miasta ruszyli do ojczyzny, podążając za swym dowódcą Leopoldem Austriackim, albowiem angielski król Ryszard dotkliwie obraził ich księcia.

Do stajni weszła zaspana służąca, rozejrzała się i odnalazłszy wzrokiem młodego rycerza, ruszyła w jego kierunku na sztywnych nogach, niczym na szczudłach. Przyniosła mu duży kufel piwa i parującą miskę gorącego kapuśniaku, w której pływało kilka szarawych kawałków mięsa.

Tomasz strzepnął wodę ze swych ciemnych włosów i odgarnął je do tyłu, a następnie odebrał od kobiety naczynia. Postawił miskę z zupą na poprzecznej belce i upił łyk piwa, zupełnie nie zważając na jego smak. Tymczasem pachołkowie napoili konie, przytroczyli zwierzętom worki z obrokiem, zdjęli siodła i osuszyli je wiązkami słomy. Później wyszli ze stajni, skłoniwszy się wcześniej rycerzowi. Tomasz usłyszał, jak jakiś głos zawołał do nich przez podwórze i polecił, by jeden z nich przyniósł więcej drew na opał, a drugi dwa wiadra wody ze studni.

Zupa w misce na belce z wolna stygła. Młodzieniec oparł się o słup i na powrót utonął we wspomnieniach. Raptem w jego myśli wdarł się jakiś cichy szelest.

Kilkoma szybkimi susami dopadł kąta, w którym dostrzegł poruszający się cień, a następnie gwałtownie chwycił za kark zaczajonego mężczyznę i z całej siły rzucił go na tylną ścianę stajni, która zadrżała pod impetem uderzenia.

– Czego tu szukasz?! – wrzasnął.

Nieznajomy w śmiertelnym przerażeniu zacisnął dłoń na rękojeści noża, którym jeszcze przed chwilą dłubał przy rzemieniach najokazalszego siodła, należącego do hrabiego Dytryka.

Nasłany morderca! Tylko ta jedna myśl przyszła Tomaszowi do głowy, gdy zauważył nacięcie na rzemiennym pasie. Krew zawrzała mu w żyłach niczym na polu bitwy, a przed oczami miał jedynie twarz człowieka, którego powinien zabić. Dobył miecza ruchem tak szybkim, że tamten nie miał najmniejszych szans na ucieczkę, a następnie z całej siły się zamachnął i jednym ciosem obciął mu głowę.

Później odwrócił się na pięcie i nie rzuciwszy nawet jednego spojrzenia na bezgłowy korpus, wycofał się ku swojej belce. Dysząc z wysiłku, opadł na kolana, zaczerpnął kilka głębokich oddechów i ponownie się podniósł, a następnie garścią słomy starł krew z ostrza miecza.

Mimo hałasu deszczu dudniącego o dach jego krzyk dotarł aż do gospody, z której wybiegł przerażony karczmarz, a za nim przywódca konnych pachołków i jego pięciu ludzi. Parę sekund później dołączył do nich szybkim krokiem hrabia Dytryk.

– Ten człowiek naciął rzemień waszego siodła, mój książę! – powiedział Tomasz, a następnie zawstydzony spuścił głowę. – Wybaczcie mój brak opanowania. Powinienem był się dowiedzieć, kto go przysłał.

Hrabia popatrzył na wychudzoną, poważną twarz młodego mężczyzny z podkrążonymi oczami.

– Dziękuję wam za czujność – odrzekł, a potem zwrócił się do karczmarza, który wlepił w nieboszczyka przerażone spojrzenie.

– Znasz tego mężczyznę? – zapytał surowo.

Gospodarz ostrożnie popchnął opuszkami palców odciętą głowę, aby zobaczyć twarz trupa, po czym się przeżegnał.

– To jeden z onych wyjętych spod prawa, co grasują po tutejszych drogach. Spójrzcie, ma piętno kata! W ostatnie lato mieli go powiesić, bo pobił na śmierć pewną młodą kobietę i jej niemowlę. Ale sznur się zerwał i odszedł wolny. Na pewno chciał ukraść srebrne okucia.

Karczmarz padł na kolana przed Dytrykiem i splótł brudne palce.

– Uwierzcie mi, szlachetny panie, nie mam z tym nic wspólnego! – uderzył w lament. – Prowadzę uczciwy wyszynk. Wszyscy z okolicy mogą zaświadczyć. Wieśniacy będą wdzięczni waszemu rycerzowi, że uwolnił ich od jednego z tych podłych łotrów, którzy grasują po okolicy niczym zaraza.

Dytryk nie odrzekł ani słowa. Kazał zapłacić karczmarzowi za jedzenie i opiekę nad zwierzętami, a następnie dał znak swoim ludziom, by wsiadali na siodła.

Jeden z konnych pachołków wymienił uszkodzony rzemień przy siodle hrabiego i podróżni w strumieniach deszczu ruszyli w dalszą drogę.

Nikt nie zwrócił uwagi na miskę z ostygłą zupą, która wciąż stała na drewnianej belce. Później jeden z parobków wślizgnął się do stajni i łapczywie ją pochłonął.

Podobnie jak wcześniej, Tomasz jechał u boku Dytryka. Teraz też ze sobą nie rozmawiali. Dojeżdżali do Weissenfels, ale deszcz był tak gęsty, że nie mogli dostrzec zarysów zamku.

– Może powinienem wyjechać naprzód i sprawdzić, czy gdzieś nie czai się nieprzyjaciel albo czy nie zastawiono pułapki? – zaniepokoił się Tomasz tuż przed wioską Tauchlitz, położoną u podnóża zamku.

– Nie – odparł zdecydowanym głosem Dytryk. – Nie zamierzam się ukrywać ani skradać, gdy nareszcie wróciłem na własną ziemię.

Nie było go dwa i pół roku. Chciał się na własne oczy przekonać, jak się miały sprawy. Dlatego też nie posłał nikogo przodem, by zapowiedzieć swój powrót.

Tomasz z trudem powstrzymał protest. Albrecht podniósł rękę na jego ojca, cóż więc mogło go powstrzymać przed targnięciem się na życie młodszego brata? Może dawno już zajął Weissenfels?

Ale w tej kwestii Dytryk wydawał się tak samo uparty jak jego nauczyciel Chrystian, ojciec Tomasza, który swój upór przypłacił życiem.

W tej sytuacji młodemu rycerzowi pozostała jedynie cicha modlitwa z prośbą, by udało im się przeżyć dzisiejszy wieczór, by na samym wstępie nie wpadli w ręce wroga.

Na błotnistych, wypełnionych kałużami uliczkach Tauchlitz nie było żywego ducha. Nie dało się dostrzec choćby paru wałęsających się psów. Jedynie jakaś samotna świnia grzebała w śmieciach w poszukiwaniu czegoś do zjedzenia, nie zwracając przy tym najmniejszej uwagi na przejeżdżającą grupę mężczyzn.

Wolnym tempem jechali pod górę w kierunku bramy, przed którą zebrało się kilku wartowników próbujących rozpoznać obcy zastęp wiozący pozlepianą chorągiew, który w ulewnym deszczu zbliżał się o zmierzchu do zamku.

Wettyn dał znak towarzyszom, by się zatrzymali, sam zaś wyjechał naprzód. Pierwszy rozpoznał go najstarszy z mężczyzn zgromadzonych przed bramą.

– Hrabia Dytryk! Bogu niech będą dzięki, że dane nam powitać was żywym i w dobrym zdrowiu! Witajcie w domu, wasza wysokość!

Przy tych słowach jego głos przeszedł z radości w falset. Ukląkł razem z pozostałymi i spuścił głowę.

Dytryk pozdrowił strażników, a gdy pozwolił im wstać, najstarszy pokuśtykał pędem przez dziedziniec, krzycząc na cały głos:

– Hrabia wrócił! Hrabia Dytryk wrócił z Ziemi Świętej! Chodźcie wszyscy i przywitajcie swojego pana!

Nie zważając na deszcz, ludzie ze wszystkich stron wylegali na dziedziniec, strażnicy, parobkowie, służące, pachołkowie, każdy chciał na własne oczy ujrzeć ów prawdziwy cud.

Większość zebranych klękała i robiła znak krzyża, inni z ulgą wypowiadali słowa błogosławieństwa. Stajenni spieszyli, by pomóc strudzonym podróżnym zsiąść z koni i odebrać od nich wycieńczone zwierzęta.

Tomasz niespokojnie przyglądał się tłumowi, ale wśród zgromadzonych nie udało mu się dostrzec ojczyma ani matki, nie widział też żadnego ze swych młodszych braci. Czy ich nieobecność była dobrym, czy złym znakiem? I gdzie się podziała jego siostra Klara? Nie chciało mu się wierzyć, że wszyscy oni mogli żyć i być zdrowi.

Może Albrecht kazał ich wszystkich pozabijać? Na tę myśl poczuł mocny ścisk w gardle.

Wtedy zauważył Klarę, która biegła ku niemu z poruszoną miną. Widok młodszej siostry w czepku i welonie był dlań tak niezwykły, że mało brakowało, a byłby jej nie rozpoznał. To znaczy, że po jego ucieczce wyszła za mąż. Wobec tego była prawdopodobnie żoną Rajnharda, którego Tomasz nie cierpiał, ale ojczym uważał, że będzie dla niej odpowiednim mężem, mógł jej bowiem zapewnić bezpieczeństwo. Gdzie się zatem podziewał jej małżonek? Wszystkie te myśli w jednej chwili przebiegły mu przez głowę, a w duszy zaczęła odżywać dawna nienawiść do Rajnharda.

Tymczasem spojrzał na siostrę i poczuł w sercu taką samą radość jak ona. Rzucili się sobie w ramiona.

– Żyjesz! – zawołała szczęśliwa.

Chwilę później wyswobodziła się z objęć brata, podeszła do Dytryka i uklękła przed nim ze spuszczoną głową.

– Bądźcie pozdrowieni, wasza wysokość – odezwała się cichym, dziwnie drżącym głosem, nie podnosząc na niego wzroku. – Dziękuję wam, żeście mi dali dach nad głową i otoczyliście mnie opieką.

Dytryk zdawał się nie zauważać jej zmieszania, a jeśli nawet je dostrzegł, to nie dał tego po sobie poznać. Wyciągnął rękę, by pomóc jej wstać, po czym odezwał się z uśmiechem, który ostatnimi czasy niezmiernie rzadko gościł na jego twarzy:

– Cieszę się, że was widzę. Ale nie przeszkadzajcie sobie i najpierw przywitajcie swego brata. Bardzo się o was martwił. Ja również.

Klara natychmiast spoważniała i zwróciła się do Tomasza.

– Gdzie Roland? – spytała.

Z wyrazu jej oczu odgadł, że przeczuwała, jaką usłyszy odpowiedź.

Nic się nie odezwał, tylko jego twarz mocniej się zasępiła. Klara zaszlochała.

– Chciał, żebym cię pozdrowił… To były jego ostatnie słowa… Bardzo cię cenił… – wydukał z mozołem.

Jednocześnie omal mu się nie wyrwało to, czego w żadnym wypadku nie wolno mu było powiedzieć. „Kochał cię, z całego serca cię kochał, zamierzał poprosić cię o rękę. Zamiast tego musieliśmy uciekać i zostawić cię temu Rajnhardowi. Przez całą tę przeklętą wojnę myślał o tobie i miał nadzieję, że będzie cię mógł poślubić, gdy wróci. Ale wtedy trafiła go strzała, gdy wszystko prawie się skończyło, podczas jakiejś bezsensownej potyczki pod Akką. A jego prawdziwe ostatnie słowa brzmiały: nic nie mów Klarze! Nie mogę ci zdradzić, jak bardzo cię kochał, byś jeszcze bardziej po nim nie rozpaczała…”

Tomasz przyciągnął siostrę do siebie i mocno ją objął. Gdyby nawet bardzo się starał, nie potrafiłby powiedzieć, które z nich dawało drugiemu oparcie i siłę.

Jakby przez mgłę Tomasz usłyszał, jak Dytryk pytał o zdrowie matki. Ktoś go poinformował, że margrabia Albrecht wysłał księżną Hedwigę do jej wdowiej siedziby na zamku w Seusslitz. Ale regularnie przesyła wiadomości i jest w dobrym zdrowiu.

– A co z naszą matką i z Łukaszem? I z naszymi braćmi? – spytał cicho siostrę Tomasz, chociaż obawiał się odpowiedzi.

– Żyją – ku jego wielkiej uldze odparła Klara. – W Eisenach, w służbie u landgrafa Hermana.

Pociągnęła nosem, niezdarnie otarła rękawem łzy i wyswobodziła się z objęć brata. Znów spojrzała w stronę hrabiego Dytryka, który stał wystarczająco blisko, by usłyszeć jej odpowiedź.

– Wasz brat chciał zabić mego ojczyma i matkę. Przeżyli straszliwe dni, lecz wbrew jakiejkolwiek nadziei udało im się uciec z więzienia. Wasza matka poprosiła, by się schronili w Turyngii. Mają się wstawić do landgrafa w waszej sprawie i poprosić, by udzielił wam wsparcia, na wypadek gdyby brat was zaatakował, czego wszyscy się obawiamy.

– Widzę, że mamy pilne sprawy do omówienia – uznał Dytryk.

Gestem przywołał do siebie dwóch podwładnych, mężczyznę z siwą brodą, który uroczyście podał mu powitalny kielich, i drugiego, chudego, około pięćdziesiątki, z ciemnobrązowymi włosami, który sądząc po doskonałym wyposażeniu, był zapewne dowódcą załogi zamku.

– Życzycie sobie, by przygotowano wam kąpiel? – chciał wiedzieć siwobrody.

Choć po długiej podróży wizja odpoczynku w ciepłej wodzie była niezwykle kusząca, to musiała trochę poczekać.

– Chodźmy do mojej izby. Najpierw chcę się od was dowiedzieć, co ważnego się wydarzyło podczas mojej nieobecności. Mój rycerz i jego siostra będą nam towarzyszyć.

Niewielka grupka przeszła przez dziedziniec i skierowała się w stronę pałacu, usytuowanego w samym środku skalnego wzniesienia. Po drodze kolejni ludzie klękali przed Dytrykiem na powitanie.

Na wielu twarzach malowało się pytanie o mężczyzn, którzy razem z nim ruszyli na wyprawę do Ziemi Świętej. Jednakże tę kwestię wyjaśni później, gdy wszyscy zgromadzą się w głównej sali.

– Mieszkacie tu pod własnym nazwiskiem? – zwrócił się szeptem do Klary.

Rozmyślnie przy wszystkich nazwał ją „siostrą swojego rycerza”. Przed krucjatą rzecz jasna wspólnie rozważyli ewentualność, że będzie się musiała schronić w Weissenfels pod przybranym nazwiskiem, uciekając przed bratem hrabiego.

– Jedynie wasz komendant zna me prawdziwe pochodzenie – powiedziała równie cicho. – Poradził, bym używała tutaj swego drugiego imienia. Maria. Pozostali wiedzą tylko, że jestem młodą wdową. Sądzą, że księżna Hedwiga przysłała mnie razem z dzieckiem, bym po śmierci małżonka znalazła spokój i odosobnienie.

Jest wdową! I ma dziecko z Rajnhardem!

Tomasz drgnął pod wpływem słów, które przed chwilą usłyszał. Jednocześnie umknęło jego uwadze, że Dytryk też z trudem się opanował, starając się nie zdradzić wyrazem twarzy swego poruszenia.


Niepewność

Wasza wysokość, proszę, pozwólcie mi zadać pytanie – zaczął dowódca straży, gdy Dytryk wraz z najwyższymi rangą ludźmi z zamkowej załogi oraz z Tomaszem i Klarą znaleźli się w jego kwaterze. Pomieszczenie nie sprawiało wrażenia, jakby jego mieszkaniec kiedykolwiek wyjeżdżał. Działo się tak za sprawą pracowitej gospodyni albo też załoga zamku każdego dnia miała nadzieję na powrót pana i dlatego wszystko było przygotowane na jego przyjazd. Nawet ogień płonął w kominku, prawdziwe dobrodziejstwo dla przemoczonych kości. Na stole leżały apetycznie pachnący chleb i szynka dla zaspokojenia pierwszego głodu, nim na dole służba zdąży przygotować właściwy posiłek. Lecz nikt po nic nie sięgał. Wszyscy byli zbyt podekscytowani, by jeść.

– Wojownicy, którzy wyruszyli z wami do Ziemi Świętej…? – kontynuował chudy mężczyzna, do którego Dytryk się zwrócił, używając imienia Norbert. Na jego broni ani na ubraniu nie było najmniejszych ozdób, za to widać było ich doskonałą jakość. „Pozbawiony próżności i zapewne świetny wojownik” – pomyślał Tomasz, przyglądając się mężczyźnie.

– Wszyscy polegli w drodze do Jerozolimy, w obronie Boga i prawdziwego krzyża, nawet jeśli nie udało nam się zdobyć Świętego Miasta i najważniejszej relikwii – odparł Dytryk z nieskrywaną goryczą. – Później, przy posiłku, złożymy im hołd i odprawimy za nich mszę.

– Niech Bóg ma w opiece ich dusze! – wyszeptał Norbert i przeżegnał się.

Później wziął głęboki oddech i znów się odezwał.

– Wobec tego pilnie musimy przyjąć na służbę nowych żołnierzy. Wasza wysokość, macie tutaj tuzin rycerzy i tyleż samo niepasowanych uzbrojonych szlachciców, do tego dwa tuziny pieszych pachołków i łuczników, jak też tuzin ludzi pełniących straż. Ta ilość byłaby wystarczająca w czasach pokoju. Niemniej wasza matka i zaufane źródła z Miśni, Freibergu i Eisenach donoszą, że wasz brat planuje przeciwko wam wyprawę wojenną. Nawet wcześniej wrócił z Włoch, gdzie był razem z cesarzem, by zaatakować zaraz po waszym powrocie.

– Spichlerze są dobrze wypełnione – zapewnił siwobrody zarządca imieniem Gotfryd. – Przez dwa kolejne lata mieliśmy udane zbiory. W przypadku oblężenia wytrzymamy w zamku przez wiele tygodni.

– Wśród giermków jest kilku, którzy świetnie sobie radzą i bez zastrzeżeń można byłoby ich pasować na rycerzy – ponownie odezwał się Norbert.

– Najpierw należy rozesłać posłańców – rozkazał hrabia. – Do mojej matki, do naszych zaufanych ludzi w Marchii Miśnieńskiej, a szczególnie pilnie do Łukasza, do Eisenach. Musimy się przygotować na atak, a przede wszystkim trzeba się dowiedzieć, kiedy nasi przeciwnicy tu dotrą.

– Czy mamy sprowadzić posiłki z Eisenbergu? – spytał chudy komendant zamku. To miejsce również należało do posiadłości Dytryka.

– Nie możemy wycofywać stamtąd zbrojnych. Bardzo możliwe, że mój brat i tam zaatakuje – zdecydował Dytryk.

„Zmienił się” – pomyślała Klara, obserwując spod spuszczonych rzęs mężczyznę, którego od dzieciństwa kochała, chociaż zawsze wiedziała, że była to miłość bez nadziei na spełnienie. Jego niegdyś ciemne włosy były teraz spłowiałe od słońca, rysy twarzy stały się twardsze, bardziej kanciaste… ślady wyrzeczeń i strat poniesionych na wojnie. „Wiem, że stał się niezwykle stanowczy, odkąd przynależy do rycerskiego stanu, ale nawet nie mrugnął okiem wobec potwornej wiadomości o wojnie, którą szykuje przeciwko niemu własny brat, nie bacząc na fakt, że dopiero wrócił z Ziemi Świętej. A może od dawna się z tym liczył? Wszak nie miał złudzeń, znał swego brata i wiedział, jaki był podstępny i nienasycony”.

Dytryk, jakby odgadując myśli Klary, skierował na nią wzrok.

– Opowiedzcie nam, co się wydarzyło w Miśni i we Freibergu.

Poczuła się jak przyłapana na gorącym uczynku i musiała zebrać siły, by opowiedzieć o wszystkim, co się wydarzyło po wyjeździe Dytryka. O ciągłych zmianach na zamku po uwięzieniu, a później zwolnieniu margrabiego Ottona, o osobliwym zachowaniu Albrechta, gdy jego ojciec leżał na łożu śmierci, oraz o tym, jak po powrocie z nadwornego zjazdu u króla otrzymał w lenno Marchię Miśnieńską i stracił wszelkie hamulce.

– Z ołtarza kościoła pod Nuzzin zrabował trzy tysiące marek w srebrze, zarzucił memu mężowi zdradę, po czym własnoręcznie ściął mu głowę na oczach zgromadzonego dworu – mówiła urywanym głosem. – Następnie rozkazał ściąć Łukasza. W tym momencie wystąpiła moja matka i go przeklęła. Wasz brat rozkazał, by wtrącono ją do lochów razem z mym ojczymem i tak długo torturowano, aż odwoła, co powiedziała.

W tym miejscu przerwała, bo głos utknął jej w gardle. Odchrząknęła, starając się odzyskać panowanie nad sobą, lecz daremnie. Ból dławił każde jej słowo.

„Zmieniła się – pomyślał Dytryk, nie mogąc oderwać od niej oczu, chociaż całą swą uwagę powinien był skoncentrować na jej relacji. – Oczywiście… urodziła dziecko i straciła męża. Męża, którego najwyraźniej nauczyła się kochać”.

– Wasz małżonek odznaczał się wielką odwagą – powiedział cicho. – Znałem go z tej strony już w czasach, gdy służył pod rozkazami waszego ojca.

Norbert, komendant zamku, odpowiedział za Klarę, która wciąż jeszcze walczyła ze łzami.

– Tej młodej kobiecie udało się umknąć z Freibergu. Gdy pokazała mi wasz pierścień, postarałem się, by została przyjęta i otoczona opieką.

– Dziękuję wam za to – wtrącił Tomasz z ogromną ulgą, ale też z nową troską.

Sposób, w jaki ów Norbert patrzył na jego siostrę, wzbudził w nim pewną nieufność. Czyżby między tymi dwojgiem coś zaszło?

Komendant skinął mu nieznacznie głową, a następnie znów zwrócił się do Dytryka:

– Mówią, że przekleństwo pani Marty wywarło na waszym bracie ogromne wrażenie. Wkrótce potem przyjął na służbę pewnego astrologa, który doradza mu przed każdym planowanym posunięciem. Obecnie ów człowiek wywiera na niego większy wpływ niż wszyscy pozostali doradcy.

– Czy ten astrolog da się kupić? Czy ktoś wie, w czyim interesie stara się wywierać wpływ na mego brata? – zainteresował się natychmiast Dytryk.

– Spróbujemy się wywiedzieć – zapewnił zaskoczony Norbert, który najwyraźniej nie rozważył jeszcze podobnej ewentualności.

Hrabia zadał jeszcze pół tuzina kolejnych pytań, a następnie podjął decyzję.

– Jutro sprawdzimy, którzy giermkowie zasługują na pasowanie na rycerza. Nim posłańcy wrócą ze świeżymi wieściami, wzmocnimy nasze wojsko. Podwójcie straże i zaalarmujcie mieszkańców okolicznych wiosek!

Komendant zamku i zarządca przyjęli rozkazy i potwierdzili lekkim skinieniem głów.

– Na razie nie wiemy, kiedy dotrą ludzie mego brata ani ilu ich będzie, zatem powinniśmy się spieszyć, by zgotować im należyte przywitanie – oznajmił Dytryk z twardym uśmiechem, a następnie się podniósł. – Ale teraz chodźmy na dół. Niedługo zapadnie noc. Wszystko inne poczeka do jutrzejszego ranka.

Po drodze do głównej sali Tomasz nie odstępował siostry. Pragnąc ją pocieszyć, objął Klarę prawym ramieniem, lewą zaś dłonią ścisnął rękojeść miecza. Nigdy nie przypuszczał, że jej małżeństwo z Rajnhardem mogłoby się skończyć tak tragicznie. Zatem był dla niego niesprawiedliwy. Ponadto to, czego się właśnie dowiedział o losie swej matki i ojczyma, napełniło go bezgranicznym gniewem.

„Niech się tylko pojawią! – pomyślał. – Wtedy będę mógł wreszcie pomścić ojca!”

Zdawało się, że Klara idąca u jego boku odczytała jego ponure myśli. Poczuła ból.

Na dole w wielkiej sali czekała na pana cała załoga zamku razem ze służbą. Gdy Dytryk i jego towarzysze zeszli ze schodów, wszyscy uklękli przed hrabią.

Dytryk, miast usiąść u szczytu uroczyście nakrytego stołu, nakazał gestem poddanym, by wstali. Sięgnął po kielich i uniósł go. Z przyzwyczajenia spojrzał w prawo, na miejsce, gdzie wcześniej zwykle siedział kapłan. Jednakże duchowny przed rokiem zmarł, jak powiedział zarządca, toteż do powrotu pana zamku, który miał wybrać nowego kapłana, mieszkańcy chodzili do kościoła we wsi, by uczestniczyć we mszy lub odbyć spowiedź.

Dytryk zobaczył, że wszystkie spojrzenia skierowały się na niego, a w pomieszczeniu zapanowała absolutna cisza.

– Wypijmy za mężczyzn, którzy dwa i pół roku temu wyruszyli ze mną i oddali życie za marzenie o Jerozolimie. Amen.

Z wielu miejsc dało się słyszeć tłumione szlochy. Niektóre kobiety właśnie się upewniły, że ich mężowie, synowie czy ojcowie nigdy nie wrócą do domów.

– Dzięki ofierze, jaką ponieśli, mają zapewnione wieczne zbawienie swych dusz. Jutro porozmawiam z każdym, kto stracił członka rodziny czy ukochanego człowieka, i opowiem, jak to się stało.

Hrabia upił łyk wina, a następnie powiedział z naciskiem:

– Ale teraz cieszcie się pokojem dzisiejszego wieczoru, póki jeszcze trwa. Możliwe, że jutro będziemy musieli się przygotować do nowej walki. Wcześniej jednak chciałbym wyrazić uznanie dwóm osobom u mego boku, które w Weissenfels należy otoczyć szczególnym szacunkiem. Tomasz z Chrystianowa i jego siostra Klara Maria.

Wśród zebranych przeszedł szept, ale Dytryk to zignorował i ciągnął dalej:

– Teraz, gdy już wróciłem, mogę zdradzić ich prawdziwe pochodzenie. Ich ojcu Chrystianowi zawdzięczam swe rycerskie wychowanie, a jego syn z wielką odwagą walczył u mego boku w bitwach pod Filomelionem, Ikonium i Akką. Przyjmijcie brata i siostrę do swej wspólnoty i okazujcie im szacunek, na jaki zasłużyli.

Na znak dany przez Dytryka wszyscy zebrani wznieśli kielichy i wypili toast. Następnie usiedli i zabrali się do jedzenia.

Po pewnym czasie Dytryk odesłał na chwilę Tomasza pod jakimś pretekstem i zwrócił się do młodej kobiety siedzącej u jego boku:

– Klaro, bardzo was proszę, użyjcie swych zdolności i całego rozsądku, by pomóc bratu. Wojna zmienia mężczyzn. Niektórych napełnia trwogą, innych odwagą. Czyni twardym i napawa goryczą. Niektórzy część swojej duszy zostawiają na zawsze na polu bitwy.

Wciąż niezwykle żywo stała mu przed oczami reakcja młodego towarzysza broni w stajni zajazdu.

– Wojna zmienia również kobiety – odrzekła Klara i po raz pierwszy od ich powrotu spojrzała mu na chwilę prosto w oczy. – Muszą pozwolić odejść swym mężom, braciom i synom i samodzielnie dawać sobie radę ze wszystkim, by wykarmić dzieci. A jeśli ich mężowie, bracia i ojcowie powrócą, wówczas muszą się nauczyć żyć z chłodem i goryczą w ich sercach, chyba że zdołają je na nowo napełnić miłością.

Dytryk zamilkł poruszony, a gdy znów się odezwał, w jego głosie brzmiała nostalgia.

– Długo tęskniłem za waszą obecnością. Za waszą obecnością i mądrością. – Jego słowa zabrzmiały jak dworskie pochlebstwo, jednakże każde z nich było na wskroś szczere.

Klara przez chwilę milczała.

– Gdy dacie znak do oficjalnego zakończenia kolacji, chciałabym, jeśli pozwolicie, przedstawić bratu jego małą siostrzenicę – poprosiła.

– Oczywiście – odrzekł.

Jednocześnie poczuł ukłucie w sercu na myśl, że jej dziecko zostało spłodzone przez mężczyznę, z którym, pomimo jego tragicznej śmierci, chętnie by się zamienił miejscami.

Była już późna noc, gdy rodzeństwo weszło do izby Klary i Tomasz pochylił się nad pogrążoną we śnie Anną.

– Cała matka – powiedział.

Na jego twarzy pojawił się cień wzruszenia, który całkowicie go odmienił. Maleństwo liczące sobie półtora roku, jak powiedziała mu Klara, spało głęboko i nie przeszkadzało mu zupełnie światło świecy, którą wuj oświetlił drobną twarzyczkę. Dziewczynka wyglądała na spokojną i zdrową, bezpieczną nawet we śnie. Jej włoski kręciły się na skroniach i miały taki sam rudawy połysk jak u jej matki i babki. Tomasz z trudem się opanował, by nie pogłaskać małej twarzyczki zgrubiałymi dłońmi. Czuł wzruszenie, ale nie chciał zbudzić siostrzenicy. Tej nocy mieli z siostrą dużo spraw do omówienia.

– Miałam już bóle, gdy Daniel wpadł do domu i zawołał, że musimy natychmiast wyjeżdżać – zaczęła opowiadać, ciągnąc go jednocześnie w stronę ławy i napełniając dla niego kubek. – Hartmut, stary zbrojmistrz, pomógł naszemu bratu w ucieczce z miśnieńskiego zamku. Daniel mimo swoich piętnastu lat zachował się jak prawdziwy mężczyzna. Byłbyś z niego dumny. Ojciec też.

– Z ciebie również. Żeby w tym stanie wyruszyć w podróż! – powiedział z niedowierzaniem.

– Przyszła na świat w środku lasu, zaraz za Freibergiem. Na początku przedarliśmy się do rodziców Rolanda, a później tutaj.

Do rodziców Rolanda. Poczuł, jakby ktoś wbił mu pięść w sam środek żołądka. Będzie musiał przekazać Rajmundowi i Elżbiecie wiadomość o śmierci ich jedynego syna.

– Później Hartmut pomógł matce w więzieniu i przypłacił to życiem.

– Ten nieugięty stary zbrojmistrz, który nas zawsze przeganiał jako chłopców? Nigdy bym się tego po nim nie spodziewał – mruknął Tomasz.

– Tak. A w naszym domu panoszy się teraz syn Randolfa i zadręcza ludzi.

– Rutger?

Tomasz się wyprostował i zacisnął pięści. Jego śmiertelny wróg zagnieździł się w ich domu? Tę rudą kanalię miał ochotę zamordować, jeszcze nim wyruszył do obozu, gdzie zbierała się armia cesarza na krucjatę. Ale Klara, a także Roland, wciąż ganili jego nienawiść do rówieśnika. Uważali, że nie powinien przenosić na syna wrogości, która istniała między ich ojcami i która Bożym wyrokiem doprowadziła do śmierci Chrystiana, a także Randolfa.

– Rutger zdradził mego męża i w kajdanach rzucił go do stóp Albrechtowi, by ten obciął mu głowę – ciągnęła z goryczą Klara. – On też związał i zakneblował naszą matkę, a następnie wrzucił ją do lochu.

Po chwili milczenia, ku zdumieniu Tomasza, odezwała się pewnym, dziwnie twardym głosem.

– Chcę, żebyś go za to zabił!

– Zrobię to – obiecał ze spokojem mogącym budzić grozę.

Później znów przytulił siostrę, pocieszając w ten sposób i ją, i siebie. Siedzieli tak razem do świtu, brat z siostrą, odkrywali przed sobą blizny po ranach, które odnieśli, i opowiadali o cierpieniach, jakie spotkały ich samych oraz ich przyjaciół.


Oświadczyny

Następnego dnia Dytryk był od wczesnego ranka na nogach. Zamierzał się upewnić, czy załoga zamku jest gotowa do walki, ponadto musiał sporządzić parę pism, przyjąć od kilku ludzi przysięgę wierności, jak również omówić z przywódcami sąsiednich wiosek środki ostrożności, które należało podjąć.

Gdy załatwił najpilniejsze sprawy i przydzielił zadania, kazał poprosić do siebie rodziny poległych. Opowiedział o śmierci każdego z osobna, wyraził ubolewanie i starał się pocieszyć pogrążonych w żałobie najbliższych, a także zapewnił, że otoczy ich opieką i zadba o nich, nawet jeśli stracili jedynego żywiciela rodziny. Po wyjściu ostatniej osoby poprosił do siebie Klarę.

Gdy w Miśni posłał po nią Albrecht, jej serce łomotało w niepomiernym przerażeniu. Teraz, sam na sam z Dytrykiem, zatrzepotało ze zmieszania i żalu, że jej największa, niespełnialna nadzieja zostanie zaraz pogrzebana na wieki.

– Chciałbym złożyć wam wyrazy współczucia z powodu śmierci waszego małżonka – powiedział po kilku chwilach pełnego niepokoju milczenia.

– Dziękuję, wasza wysokość – odparła, spuszczając wzrok.

– Czy wciąż go opłakujecie?

– Tak – odpowiedziała, a ponieważ czuła na sobie jego spojrzenie, po chwili wahania znów się odezwała. – Nasze małżeństwo narodziło się z potrzeby chwili. Gdy ojczym oznajmił mi, kogo wybrał na mego małżonka, byłam oburzona. Pogardzałam Rajnhardem, ponieważ uważałam go za poplecznika Randolfa i waszego brata. Ale później Łukasz opowiedział mi o nim i o jego potajemnym planie. Rajnhard zawsze mnie chronił, a na końcu złożył w ofierze swe życie.

Dytryk przyglądał się Klarze i starał się wejrzeć w jej myśli.

Nim wyruszył do Ziemi Świętej, wyznali sobie miłość. Wówczas oboje wiedzieli, że ich miłość nie miała najmniejszych szans na spełnienie. Chociaż był dopiero drugim co do starszeństwa synem margrabiego, nie miał prawa pójść za głosem serca i swobodnie wybrać przyszłej małżonki. Właśnie dlatego, że był drugim synem, jego brat bowiem już od dłuższego czasu przymierzał się do zagarnięcia całej schedy po ojcu.

Niemniej podczas wyprawy krzyżowej w najtrudniejszych chwilach poprzysiągł sobie, że ją pojmie za żonę, o ile oczywiście Klara będzie go jeszcze chciała. Nieważne, ile miało go to kosztować i co powie na to reszta świata. W czasie wojny wiele spraw nabrało dla niego zupełnie innego znaczenia. W dalekim kraju stracił resztę wiary w rozsądek wszechpotężnych monarchów. Po morzu zdrady, głupoty i zachłanności chciał mieć u swego boku człowieka, któremu całkowicie ufał i który mógłby mu dać ciepło utracone na krwawych polach wojny.

Jednakże Klara unikała jego wzroku, jakby zamknęła za sobą pewien rozdział życia, obejmujący ich dawny epizod.

Odchrząknął i kontynuował, nadal nie spuszczając z niej wzroku:

– Komendant mojego zamku, zasłużony i honorowy człowiek, niedawno zapytał mnie, czy pozwolę, by zaczął się ubiegać o waszą rękę. Wkrótce potem z tą samą sprawą zwrócił się do mnie jego najstarszy syn. Czy bylibyście gotowi przyjąć ofertę któregoś z tych mężczyzn? – zapytał, wstrzymując oddech.

Klara nie wydawała się zaskoczona. Czyżby obaj kandydaci zdążyli jej się oświadczyć?

– Norbert jest dzielnym człowiekiem. Niewiasta, którą wybierze, powinna się uważać za szczęśliwą. Syn wdał się w ojca. Proszę, przekażcie obydwu me podziękowanie za zaszczyt i uprzejmość, jaką mi okazali. Ale nie mogę poślubić jednego, nie raniąc drugiego z nich. Poza tym złożyłam śluby…

– Wybieracie się do klasztoru? – przeraził się Dytryk.

Tym razem mimo swej dworskiej ogłady nie był w stanie ukryć uczuć. Czyżby miał ją na zawsze stracić? Nigdy więcej jej nie ujrzeć? Ktoś taki jak ona zginie w zakonie albo zostanie zniszczony!

– Nie – odparła, wciąż nie podnosząc wzroku, podczas gdy jej dłonie zdawały się szukać oparcia w fałdach zielonej sukni, która tak świetnie pasowała do oczu i kasztanowego warkocza Klary. Tego dnia nie miała czepka, a jedynie welon i opaskę na splecionych włosach. – Złożyłam przysięgę, także ku czci mego nieżyjącego małżonka, że po raz drugi nie zawrę małżeństwa jedynie z posłuszeństwa i poczucia obowiązku. Matka i ojczym zrozumieją mą decyzję i zadbają o to, bym mogła godnie żyć jak szacowna wdowa.

Przynajmniej się łudziła, że tak będzie, nawet jeśli nie miała odwagi do końca w to uwierzyć. Na razie nie ukończyła jeszcze dwudziestego roku życia i wszyscy oczekiwali, że wkrótce powtórnie wyjdzie za mąż i urodzi nowemu małżonkowi synów. Kobiety w jej położeniu nie powinny pozostawać niezamężne. A nie dalej jak dwa i pół roku temu Łukasz energicznie skłaniał ją do małżeństwa z Rajnhardem. Wprawdzie później musiała mu przyznać rację, gdy bowiem uwięziono Łukasza, bez opieki Rajnharda zostałaby najpewniej zhańbiona i dawno by nie żyła.

Pod wpływem impulsu Dytryk chciał zrobić krok w jej kierunku, ale w ostatniej chwili zdołał się powstrzymać. Uniósł lekko rękę, ponieważ poczuł nieprzepartą potrzebę dotknięcia jej policzka, pragnął ją pocieszyć i ponownie wyznać jej miłość.

Powiedziała, że podjęła swą decyzję dla uczczenia pamięci zmarłego małżonka. Opłakiwała Rajnharda, być może miewała koszmarne sny, w których wciąż na nowo widziała jego śmierć. W obliczu podwójnych oświadczyn ze strony ojca i syna musiała się poczuć osaczona niczym łatwa do upolowania zwierzyna, mimo że obaj konkurenci byli szanowanymi ludźmi. Ale taki był los młodych pięknych wdów. Jak w tej sytuacji miałby jej powiedzieć o swej miłości, o tym, że chciał ją pojąć za żonę? Popatrzyłaby na niego ze smutkiem, może nawet z pogardą, i nie potrafiłaby nawet myśleć o jego propozycji. Pewnie odniosłaby wrażenie, że i on zaczął się za nią uganiać, jak tylko przekroczył bramę zamku.

Klara dostrzegła mimowolny ruch jego ręki i lekko skłoniła głowę w stronę Dytryka. Miała wrażenie, że niemal poczuła na policzku dotyk jego dłoni, mimo że dzieliło ich co najmniej pięć kroków. Tęsknie przymknęła oczy i wyobraziła sobie, jak by to było, gdyby ją dotknął, porwał w ramiona.

„Opłakuję Rajnharda z całego serca. Ale ty zawsze byłeś mą jedyną miłością – pomyślała. – Nie możemy wziąć ślubu, bo przeczuwam, jakiej ceny zażądałby landgraf z Turyngii, gdybyś poprosił go o wsparcie. Lecz mogłabym zostać twą kochanką i przyjąć na siebie wszystkie konsekwencje, tak wielka jest moja miłość. Nieważne, co powiedzą ludzie. Jednakże nie mogę ci się oddać jak zwykła nierządnica, bo nawet nie wiem, czy wciąż mnie chcesz. Wojna zmienia ludzi, sam to powiedziałeś. Ponadto wygląda na to, że jutro znów będziesz musiał stanąć do walki. Zatem musisz zebrać siły”.

Otworzyła oczy, ale nie spojrzała na Dytryka. W przeciwnym razie musiałaby się rozpłakać. Z taką nadzieją czekała na jego powrót, gorąco go pragnęła, modliła się… tymczasem teraz wszystko stało się jeszcze trudniejsze, utraciła spokój, który z takim trudem udało jej się odnaleźć.

Dytryk odzyskał panowanie nad sobą, oparł na plecach zdradziecką rękę, która wciąż wyrywała się do przodu, i odchrząknął, by ujarzmić drżący głos, a następnie zwrócił się do niej:

– Wy i wasza córka pozostaniecie pod moją opieką tak długo, póki będę żył – powiedział z pewnością siebie.

Klara podziękowała skinieniem głowy, następnie skłoniła się i wyszła z komnaty.

Po nocy z niewielką ilością snu Tomasz otrzymał od Dytryka rozkaz, by wraz z Norbertem, komendantem zamku, wybrał spośród starszych giermków tych, którzy dojrzeli do rycerskiego pasowania. Zatem zwołali młodzieńców na dziedziniec. Na szczęście deszcz przestał padać, chociaż nawet oberwanie chmury nie powstrzymałoby ich przed realizacją planowanego przedsięwzięcia. Następnie wszyscy razem wyruszyli na ćwiczebną łąkę położoną poniżej zamku. Na placu były przygotowane turniejowe szranki, słomiane kukły, w które mieli trafiać lancami, oraz drewniane pale sięgające mężczyznom do pasa, służące do ćwiczenia walki w siodle.

Na początek Tomasz chciał się przekonać, jak chłopcy radzą sobie w walce na miecze. Każdy z nich bardzo pragnął się pokazać przed młodym rycerzem, który wyruszył na wyprawę z cesarzem Fryderykiem Staufem, by odzyskać Jerozolimę, i walczył na Wschodzie z Saracenami. Ale mogli się starać, jak chcieli, a w oczach Tomasza i tak żaden z nich nie znalazł przychylności.

– Za słabo… za wolno… zbyt niezręcznie – oceniał ich kolejne wysiłki. Wiedział, że był niesprawiedliwy, że trud większości z nich zasługiwał na uznanie. Norbert i jego ludzie twardo i dobrze ich szkolili.

Ale wciąż miał przed oczami giermków poległych na krucjacie. Nie był w stanie zapobiec ich śmierci. Marnie skończyli, strawieni przez zarazy, zadźgani, część padła z głodu. A ci być może za kilka dni staną do walki z krwawym margrabią miśnieńskim. Nie chciał patrzyć na śmierć tych młodzieńców, którzy wlepiali w niego pełen uwielbienia wzrok, gdy któremuś z nich jednym gestem wytrącał z ręki broń i powalał na ziemię. Tak jak widział śmierć Ruperta, swojego giermka.

– Macie zaiste kiepski humor jak na bohatera – odezwała się doń jedna z kobiet, które przyszły za nimi na łąkę, by przyglądać się spektaklowi. Bez wątpienia była najładniejsza ze wszystkich, z jasnymi włosami i błyszczącymi niebieskimi oczami, chociaż może nieco starsza od niego. Teraz zaczęła się nawet do niego uśmiechać.

– Niewiele bohaterstwa potrzeba, by pół roku przeleżeć w błocie, oblegając miasto, którego nie da się zdobyć – odparł szorstko.

– Czy nadmierną skromnością staracie się zrekompensować zły nastrój, mój bohaterze? – odcięła się rezolutnie. Otaczające ją dziewczęta zachichotały, po czym odwróciły się i z ociąganiem ruszyły w stronę zamku.

Tomasz się zastanawiał, czy tutejsze zwyczaje przewidują, by niewiasty przyglądały się bojowym ćwiczeniom giermków. Nie przyszło mu do głowy, że zjawiły się jedynie po to, by na niego popatrzeć, i potajemnie zaczęły się już przekomarzać, która zdoła ściągnąć na siebie jego przychylne spojrzenie. Tak wielu mężczyzn nie wróciło z Ziemi Świętej, że w Weissenfels był teraz nadmiar młodych wdów i młodziutkich dziewek pozbawionych ojców.

Wrócili z łąki z powrotem na górę do zamku i Tomasz przekazał giermków Norbertowi, rzucając przy tym jakąś mrukliwą uwagę. Zauważył, że młoda kobieta zaczaiła się na niego przy stajniach.

– Zdaje się, że w ciężkich czasach spędzonych na wojnie zbyt długo musieliście sobie odmawiać ziemskich rozkoszy – rzuciła z uśmiechem. – Jednakowoż teraz może być inaczej.

Wyciągnęła rękę, chcąc dotknąć jego twarzy. Chwycił ją za nadgarstek i odsunął od siebie.

– Nie wiecie, o czym mówicie. I nie macie pojęcia, w co się wdajecie – odparł szorstko.

Jakże prostacka i odpychająca była jej propozycja, sam do siebie poczuł wstręt.

Choć jednak sam też się zastanawiał, jak by to było, gdyby po wszystkich wyrzeczeniach ostatnich dwóch lat, którym nieodłącznie towarzyszyła śmierć, posiadł kobietę, dotykał jej piersi, rozchylił uda i z całej siły się w nią wdarł.

Poczuł wstyd na samą myśl o tym. Wszak jego przyjacielowi i wszystkim pozostałym towarzyszom, którzy stracili życie na Wschodzie, nigdy już nie będzie dane pieścić żadnej niewiasty.

Do tego ta gęś niemająca najmniejszego pojęcia o koszmarnych przeżyciach, jakie na obczyźnie stały się jego udziałem, wydała mu się bardziej obca od wszystkich Saracenów razem wziętych, których języka ani obyczajów nie rozumiał ani na jotę.

Krzyknęła lekko, ponieważ boleśnie ją ścisnął, ale szybko przezwyciężyła strach i zrobiła nadąsaną minę.

– Wobec tego pokażcie mi, w co mogę się z wami wdać!

Później Tomasz nie potrafił powiedzieć, jak się tam znalazł, ale młoda kobieta zdecydowanym ruchem pociągnęła go za sobą do niedużej izdebki i nim się zorientował, objęła go ramionami za szyję i zaczęła całować.

Ochoczo osunęła się na łóżko i przyciągnęła go do siebie. Nie tracił czasu na to, żeby ją rozebrać, tylko podciągnął spódnicę, uwolnił swój członek z portek i wszedł w nią gwałtownym pchnięciem.

W tak pozbawiony miłości sposób jeszcze nigdy nie posiadł żadnej niewiasty. Zamiast przyjemności czy ulgi ogarnął go taki sam gniew jak dzień wcześniej, kiedy obciął głowę tamtemu zbirowi. Gdy skończył, poczuł do siebie pogardę za to, co przed chwilą uczynił.

– Nigdy więcej tego nie próbuj! – krzyknął na kobietę, mocując na powrót nogawice do pasa. Następnie odwrócił się na pięcie i odszedł bez słowa.

W pustym korytarzu rozglądał się za jakimś odosobnionym miejscem, w którym mógłby znaleźć przynajmniej kilka chwil spokoju. Był zbyt wzburzony, by się teraz z kimś spotkać. Wreszcie wsunął się w kąt za belką, schował głowę w ramionach i starał się pohamować łzy, wszystkie te niewypłakane łzy wściekłości z powodu śmierci towarzyszy, świadomości, że zostali zdradzeni przez nadętych królów i pozostawieni samym sobie, oburzenia na cierpienia, które spotkały jego rodziców i siostrę.

Postradał ojczyznę i przyjaciół, a teraz jeszcze szacunek do samego siebie, przed chwilą bowiem całkowicie stracił panowanie nad sobą.

Z melancholią wspomniał chwilę, gdy ostatni raz był z kobietą, a może było to jedynie urojenie z gorączki… Szczupła, delikatna twarz okolona czarnymi włosami, przyjazny głos mówiący językiem, którego nie rozumiał. Ale jej oczy powiedziały mu, co miała na myśli: prosiła, by wrócił do życia. Bez wątpienia była zielarką, miała badawcze spojrzenie, które wnikało w głąb duszy, identyczne jak jego matka i siostra. Jej delikatny dotyk przywołał w nim głęboko ukryte uczucia. Później poczuł się wolny.

Lecz teraz czuł jedynie wstyd.


Na zamku Wartburg w Eisenach

Przez pół nocy nie spałaś. Co się dzieje? – spytał Łukasz żonę, narzucając na siebie bliaud4.

Nie powinni się spóźnić na poranną mszę, ale ta sprawa była dla niego ważna.

– Czy nadszedł już czas?

Nie spuszczał z niej oka i bacznie przyglądał się jej twarzy, jednocześnie wprawnym ruchem założył pas i przewlekł rzemienie podtrzymujące nogawice przez podtrzymujący całość węzeł. Następnie przeczesał palcami swe jasne loki.

Tymczasem Marta włożyła rdzawą suknię z lnu zdobioną tkanymi lamówkami i zabrała się do zaplatania włosów. Raptem znieruchomiała.

Od kilku tygodni żyli w nieustającej niepewności i oczekiwaniu. Spodziewali się nadejścia wieści z Weissenfels. Albo chociaż wiadomości na temat tamtejszego zamku. Niepokoiła się, czy hrabia Dytryk, który za młodych lat był jej podopiecznym, oraz jej syn Tomasz cali i zdrowi powrócą z krucjaty do Ziemi Świętej, a ostatnio doszła do tego jeszcze obawa przed wojną. Wojną domową rozpętaną przez potężnego, żądnego krwi władykę, którego okrucieństwo dotkliwie odczuli z mężem na własnej skórze.

Jednakże Łukasz znał żonę wystarczająco dobrze, by nie skupiać się jedynie na wyglądaniu posłańców. Marta nie spała pół nocy, najpewniej musiała mieć przeczucie lub sen, albo jakiś wewnętrzny głos podpowiedział jej, że coś się ruszyło. Gdyby nie jego zobowiązania na dworze landgrafa Turyngii, który po ich ucieczce z Miśni przyjął ich na służbę, od dawna byliby oboje w Weissenfels i mogliby podjąć jakieś działania, zamiast tracić na miejscu czas, który mógł się okazać bezcenny.

Marta nie odpowiedziała, tylko wplotła w koniec warkocza zieloną wstążkę, a następnie sięgnęła po welon, który jako zamężna niewiasta nosiła zgodnie ze zwyczajem. Nakryła włosy delikatną lnianą tkaniną, nałożyła fillet i w miedzianym lustrze uważnie sprawdziła efekt. Jako żona rycerza miała prawo do usług pokojówki, ale zaraz po pytaniu Łukasza odesłała dziewczynę. O tych sprawach nie mogli rozmawiać przy świadkach.

Potrzebowała trochę czasu, nim zebrała się na odpowiedź. Tak, przez pół nocy czuwała, rozważała i zajrzała głęboko do swego wnętrza. Niemniej Łukasz pokładał w jej zdolnościach o wiele większą wiarę niż ona sama.

Od chwili gdy jako trzynastoletnia dziewczyna musiała uciekać ze swej położonej we Frankonii wioski, nie zabierając nic poza tym, co miała na sobie, a później przyłączyła się do pochodu osadników zmierzających do Marchii Miśnieńskiej, w jej życiu często zdarzały się momenty, gdy oczyma duszy widziała przyszłość albo chociaż jej cząstkę niby rozwiniętą wstęgę. Jednakże nadal coś w jej wnętrzu nie pozwalało jej bezkrytycznie przyjmować owych wizji za dobrą monetę. Przecież nie wiedziała, skąd się brały. Może się myliła.

– Chciałabym mieć pewność – powiedziała cicho, patrząc w niebieskie oczy Łukasza. – Czyż nie nazbyt zuchwałym byłoby uwierzyć, że się poznało, a może nawet przejrzało Boski plan, że wie się więcej od innych?

Nie mówiąc już o tym, jakie niebezpieczeństwo można było sprowadzić na swoją głowę, gdyby inni się o tym dowiedzieli. Jako znachorka i akuszerka i tak budziła w ludziach zbyt wiele nieufności, mimo że była teraz żoną rycerza. Niewiasta nie powinna ściągać na siebie uwagi, mogło się to bowiem wiązać z niebezpieczeństwem.

Łukasz uniósł brwi z lekką drwiną.

– Ileż razy twoje przeczucia się sprawdzały? O ile pamiętam, niemal zawsze, prawda?

„Nie zawsze – pomyślała Marta z niepokojem. – Zawiodły wtedy, gdy przed dwoma laty ryzykowałeś życie, by uchronić Freiberg od wojny. Widziałam w duszy, jak ktoś niesie twą odciętą głowę niczym trofeum, chociaż nic ci o tym nie powiedziałam. Ale zapewne strach o ciebie przywołał w mej duszy ten przerażający obraz. Przeżyłeś, Wszechmogącemu i Najświętszej Marii Pannie niech będą za to dzięki. Nie zniosłabym straty jeszcze jednego męża”.

– Tak, jeszcze dziś powinniśmy wyruszyć do Weissenfels – odezwała się wreszcie.

Później wzięła głęboki oddech i jej głos stał się o wiele bardziej zdecydowany.

– Musisz uczynić wszystko, by dostać od landgrafa pozwolenie.

– I pewnie cię nie przekonam, żebyś zrezygnowała z podróży? – upewnił się. – Niewykluczone, że pojadę w sam środek wojny albo oblężenia. Wolałbym, żebyś została.

– Dla nas obojga nie ma bezpiecznego miejsca, dobrze wiesz – odparła.

Ujęła prawą dłoń męża i przytuliła do swojego policzka.

– Lepiej się czuję, gdy jesteś w pobliżu.

Nie spierał się z nią, bo powiedziała dokładnie to, co każdy rycerz pragnąłby usłyszeć od damy swego serca. Podszedł bliżej i zamknął ją w objęciach. Tylko na krótką chwilę. Hałasy dobiegające z dziedzińca świadczyły o tym, że większość mieszkańców zamku była już na nogach.

Z żalem oderwał się od niej, choć najchętniej pociągnąłby ją z powrotem do łoża.

– Chodź, nie możemy opuścić porannego nabożeństwa. W rzeczy samej potrzeba nam Bożego wsparcia i pomocy wszystkich świętych, żeby zmienić nastawienie landgrafa – dorzucił z charakterystyczną dlań nutką żartobliwej drwiny.

Nim skończył mówić, najchętniej cofnąłby od razu ostatnie słowa. Marta w pierwszej kolejności będzie prosiła Boga o szczęśliwy powrót syna, o spotkanie z Tomaszem i Rolandem, jedynym synem ich przyjaciela Rajmunda. On zaś sam powinien raczej błagać Wszechmogącego o wsparcie w nadchodzących walkach.

Łukaszowi nie bardzo się spodobało, gdy landgraf Turyngii wyraził gotowość udzielenia pomocy panu sąsiedniego Weissenfels jedynie pod pewnym szczególnym warunkiem. Postanowił zatem, że właśnie tej kwestii poświęci swą poranną modlitwę, pomijając na razie własne powodzenie w bitwie.

Natomiast myśli Marty wciąż krążyły wokół jednego punktu, o którym wolała Łukaszowi nie wspominać.

Była pewna, że to, co się teraz stanie, zapoczątkuje długi łańcuch wydarzeń, które okażą się decydujące dla każdego z nich. Przeważą szalę wszystkiego, o co walczyli i za co zginął jej ukochany Chrystian. Czy nadzieja osadników na nową, lepszą przyszłość kiedykolwiek się ziści? A może trudne czasy będą trwały na wieki? Gdzieś w głębi jej duszy zakiełkowało przeczucie, że tym razem może zapłacić za to najwyższą cenę.

W trzydziestym siódmym roku życia miała za sobą wiele doświadczeń, uniknęła tylu śmiertelnych niebezpieczeństw, tyle wycierpiała, iż już sama okoliczność, że wciąż żyła i miała się dobrze, graniczyła niemal z cudem. Bywała w tak głębokiej rozpaczy, że pragnęła śmierci. Czy teraz, gdy wreszcie nadejdzie, potrafi ją przyjąć z dostatecznym spokojem? A może zależało jej na życiu bardziej, niż sądziła?

Po porannej mszy widok nieba pogłębił niepokój Łukasza. Nad Wartburgiem gromadziły się chmury i wyglądało na to, że po drugiej stronie doliny zaczęło padać. Landgraf wybierał się na polowanie, więc pogoda nie wpłynie dobrze na jego humor i pewnie nie nastroi go pozytywnie do jakichkolwiek kompromisów.

Ale najwidoczniej książę nie odwołał jeszcze rozkazu do wyjazdu. Łukasz i Marta szli przez długi, wąski dziedziniec, kierując się do okazałej sali, w której książę i jego rycerze jadali posiłki. Po drodze minęli stajennych, którzy szczotkowali i siodłali konie na polowanie.

Zatem powinni się pospieszyć, jeśli chcieli porozmawiać z Hermanem przed jego odjazdem.

– Przez pół ranka łamię sobie głowę, jak mam uzasadnić swoją prośbę – wyznał Łukasz.

Niestety nie mógł się powołać na przeczucie swej jasnowidzącej żony.

Marta zatrzymała się na chwilę. Później zerknęła na bramę, a Łukasz popatrzył za jej wzrokiem. Gdyby kiedykolwiek miał wątpliwości dotyczące widzeń żony, to właśnie w tej chwili musiałyby się one rozwiać. Wszak znał mężczyznę, który długimi krokami zmierzał w ich kierunku. Wito, jeden z pachołków jego przyjaciela Rajmunda z Muldental, najodważniejszy i najszybszy jeździec w jego służbie. Najwidoczniej nocował w mieście i ruszył w drogę wraz z nastaniem świtu.

Łukasz w napięciu wyjechał mu naprzeciw.

– Przynosisz ważne wiadomości?

Młody posłaniec skinął bez słowa i nieufnie rozejrzał się wokoło. Widać było po nim zmęczenie, a minę miał posępną jak nigdy. Może nawet jechał przez całą noc? Jego jasnobrązowe włosy były mokre od potu, a twarz pokrywał mu świeży zarost. Odległość dzieląca posiadłość Rajmunda z Muldental i Eisenach wynosiła blisko sto pięćdziesiąt mil. W ciągu ostatnich czterech lub pięciu dni Wito prawie nie schodził z siodła, jeśli jego wiadomość rzeczywiście była tak pilna, jak Łukasz przypuszczał.

Tymczasem cały dziedziniec głównego zamku wypełnił się ludźmi i końmi. Łukasz energicznie pociągnął młodego jeźdźca w stronę muru, gdzie w powstałym zamieszaniu przynajmniej nie stali nikomu na drodze. Ponadto z tego miejsca widzieli, czy ktoś się do nich zbliża. Marta pospieszyła za nimi.

– Margrabia miśnieński najpóźniej za pięć dni zaatakuje swojego brata – wychrypiał Wito.

– Czy to pewne? – upewnił się Łukasz.

Jeśli tak, wówczas muszą natychmiast ruszać, by dotrzeć do Weissenfels przed wrogiem. Jadąc szybkim tempem, potrzebowali trzech dni. Może rzeczywiście powinien zostawić Martę na miejscu, żeby nie spowalniać wyprawy. Ale jeśli Rajmund się mylił, może dotrzeć za późno i wpaść prosto w ręce Albrechta.

– Nie mogę wam powiedzieć, skąd mój pan o tym wie. Ale był bardzo pewny siebie i wysłał już posłańca do Weissenfels. Ani on, ani pani nie mogą wyjechać.

– Czyżby Albrecht kazał ich pilnować? – spytała Marta głosem pełnym obawy. – Są wolni? Czy dobrze się czują?

W Miśni fakt, że Rajmund popierał ludzi, których Albrecht uważał za osobistych wrogów i zamierzał uprzątnąć sobie z drogi, nie był żadną tajemnicą. Jedynie silna determinacja, by w przyszłości przekazać synowi tytuł i majątek ziemski, powstrzymywała przyjaciela Łukasza i jego żonę Elżbietę przed opuszczeniem Marchii Miśnieńskiej.

– Książę Albrecht przydzielił nam za dozorców dwóch najgorszych rębajłów – relacjonował Muldentalczyk. – Ponadto zarekwirował wszystkie wyszkolone konie jako trybut i dowód wierności.

Na twarzy szalenie odważnego jeźdźca malowała się wściekłość.

– Takimi poczynaniami doprowadzi mego pana do ruiny – powiedział, bezwiednie zaciskając pięści. – Jednakże gdy tylko będą się mogli oddalić bez wzbudzania podejrzeń, zamierzają pojechać do Weissenfels, aby wesprzeć hrabiego Dytryka i powitać syna.

– My ruszamy jeszcze dzisiaj – zapewnił Łukasz.

Wyciągnął z sakiewki pudełeczko wypełnione do połowy półfenigówkami i podał je posłańcowi.

– Weź, to na drogę powrotną. Lecz najpierw poszukaj noclegu, wyśpij się porządnie, a i koń potrzebuje odpoczynku.

Na te słowa na twarzy Wita pojawił się zuchwały uśmiech.

– Pozwolono mi wziąć siwka, nie będzie zmęczony. Takiego konia od lat u nas nie było! – Chłopakowi zaświeciły się oczy. – Mieliśmy szczęście, bo jest jeszcze zbyt dziki dla innych jeźdźców i to go uratowało przed miśnieńskimi drabami.

– Zatem masz dodatkowy powód, żeby się dobrze wyspać – nie odpuszczał Łukasz. – Na tak dzikim wierzchowcu potrzebne ci wszystkie zmysły. Przekaż Rajmundowi, że czekamy na niego w Weissenfels, o ile nie dotrze tam przed nami. Niech Bóg ma was w swojej opiece!

Ujął Martę za ramię i pociągnął za sobą w poszukiwaniu landgrafowego stolnika. Wito odprowadził ich wzrokiem, a następnie przeliczywszy monety, które trzymał w dłoni, postanowił pójść za wskazówką Łukasza i poszukać kwatery. Pewnie by zignorował tę radę, gdyby pochodziła od kogoś innego. Lecz przyjaciel jego pana był wytrawnym jeźdźcem i wiedział, o czym mówi.

Marta nie odezwała się ani słowem po drodze do przepysznego kamiennego pałacu, który został wzniesiony przez ojca Hermana i śmiało mógł konkurować z każdą cesarską siedzibą. Wciąż rozbrzmiewały jej w głowie słowa Wita, że Rajmund pragnął powitać syna. Niespodziewanie ogarnęło ją okropne uczucie.

Doszły ich pogłoski, że Dytryk wrócił z wyprawy do Ziemi Świętej z jednym jedynym rycerzem. Jeśli to była prawda i hrabia nie zostawił nikogo w zamorskim kraju, to któryś z nich musiał zginąć, albo jej syn, albo syn Rajmunda, a może obaj… Koniecznie musiała się dostać do Weissenfels, by zyskać pewność.

Łukaszowi z pozornie beztroską zuchwałością udało się przed rozpoczęciem posiłku przedrzeć do stolnika turyńskiego landgrafa.

Gunter ze Schlotheim był przysadzistym mężczyzną po pięćdziesiątce, z siwymi włosami i brodą, sprawującym swój urząd na zamku Wartburg od dobrych kilkunastu lat.

– Schlotheim, czy moglibyście mi stworzyć sposobność, bym porozmawiał z księciem, nim wyjedzie na polowanie? – zapytał Łukasz bez wstępu, gdy tylko się przy nim znalazł. – Mam wieści o Weissenfels.

Stolnik zerknął na niego ponuro.

– Cóż nas obchodzi Weissenfels? Może poczekać do powrotu. Chcemy ruszyć, póki pogoda się trzyma.

Zdaniem Łukasza ta sprawa nie mogła czekać. Najwyraźniej nie uniknie wtajemniczenia Schlotheima, chociaż zupełnie nie miał na to ochoty.

– Mnie obchodzi, chcę poprosić jego wysokość, by mi pozwolił pojechać tam na jakiś czas.

Gunter ze Schlotheim przyglądał mu się podejrzliwie. Wreszcie odezwał się zimno:

– Zobaczę, co będę mógł dla was zrobić. A teraz idźcie na swoje miejsce. Trzeba zasiadać do stołu – powiedział, przeciskając się w przeciwnym kierunku.

– Módlmy się, by podczas posiłku rozpadało się jak z cebra i landgraf przełożył polowanie – szepnął Łukasz do Marty, torując im drogę do stołu. – Wtedy będziemy wprawdzie jechali w deszczu, ale to już pół biedy.

Siedzieli jak na rozżarzonych węglach, podczas gdy dziewki służące, kuchmistrzowie i pachołkowie pod nadzorem kuchmistrza wnosili jedzenie. W zależności od rangi biesiadników podawano mięso i wino rozcieńczone wodą, chleb i ser lub owsiankę z wodnistym piwem.

Landgraf Herman z Turyngii był rosłym mężczyzną około trzydziestu pięciu lat, z wojskowym doświadczeniem. Od roku był wdowcem, zawsze mającym na uwadze głównie własne interesy. Po śmierci swego brata Ludwika zdołał wymóc na cesarzu landgrafostwo, mimo że monarcha zamyślał włączyć je do Rzeszy jako lenno. Zdaniem cesarza uprawnieni do dziedziczenia byli wyłącznie synowie w bezpośredniej linii, a Ludwik Turyński nie pozostawił po sobie męskiego potomka, gdy rok wcześniej umarł wskutek błotnej gorączki, wracając z Ziemi Świętej.

Ponieważ Herman uchodził także za mecenasa poetów i minstreli, po lewej stronie od głównego stołu siedział pewien grajek, stary znajomy Marty i Łukasza, noszący niecodzienne imię Ludmił, który przez cały czas biesiady wygrywał na lutni niekończące się melodie.

Podczas posiłku Łukasz nie spuszczał wzroku z landgrafa, gotów w każdej chwili skoczyć do przodu i poprosić księcia o rozmowę, gdyby ten dał znak do wyjazdu na polowanie, nie wysłuchawszy wcześniej jego prośby.

Landgraf gestem uciszył grajka. Lutnia natychmiast zamilkła.

Łukasz wlepił wzrok w monarchę i czekał w gotowości. Czy książę opuści salę?

Nie, Herman rozejrzał się wkoło, napawając się atmosferą skupionego oczekiwania pośród swych poddanych, a potem zwrócił się do stolnika:

– Powiadacie, że jeden z mych rycerzy chce nas opuścić?

Gunter ze Schlotheim się skłonił, po czym dał znak Łukaszowi.

Marta ścisnęła szybko dłoń męża, który się podniósł i postąpiwszy kilka kroków przed siebie, ukląkł przed landgrafem na jednym kolanie. Szczęśliwym trafem tego ranka siedzieli przy jednym z bliżej położonych stołów, poprzedniego dnia bowiem Łukasz wyróżnił się w rycerskim pojedynku.

– Wasza książęca mość, proszę, dajcie mi kilka dni, bym mógł pojechać do Weissenfels.

Landgraf popatrzył na niego i uniósł wysoko brwi.

– A zatem naprawdę wierzycie w to, coście powiedzieli? Miśnieńczyk zamierza prowadzić wojnę przeciwko swemu bratu, który dopiero co wrócił z krucjaty?

– Przed chwilą otrzymałem wiarygodne potwierdzenie, wasza łaskawość. Proszę was: nie pozwólcie na takie bezprawie, nie pozwólcie, by napadnięto krzyżowca, który walczył w Ziemi Świętej, jak wasz brat, niechaj Bóg ma w opiece jego duszę.

– Dusza mego brata została ocalona, oddał bowiem życie za Jerozolimę, czym zapewnił sobie miejsce w raju – sprostował ostro Herman.

Łukasz opuścił głowę. Dodatkowym utrudnieniem była okoliczność, że musiał przedstawić swą prośbę w sali pełnej biesiadników, a nie w wąskim gronie. Zaczął tracić nadzieję, że uda mu się przekonać turyńskiego władcę. Powinien się cieszyć, jeśli Herman w ogóle pozwoli mu opuścić dwór na jakiś czas.

– Muszę przyznać, że jako żołnierz stanowicie cenny nabytek – skonstatował landgraf, wymieniając przy tym szybkie spojrzenie ze swym marszałkiem Henrykiem z Eckartsbergi. – Jednakowoż nie mogę was zabrać ze sobą na zjazdy nadworne, by Miśnieńczyk się o was nie dowiedział. A i pod kilkoma innymi względami bywacie kłopotliwi – ciągnął Herman. – Ile razy w ciągu ostatniego półtora roku się zdarzyło, że na was i waszą niewiastę nastawali skrytobójcy, których zgładziliście? Trzy? Cztery?

Łukasz odchrząknął i podniósł wzrok.

– Sześć, wasza łaskawość.

– A czyście doliczyli człowieka, którego pognaliście aż do samej Miśni, po tym jak wasza niewiasta przestraszyła go na śmierć?

– Z tym będzie siedmiu, wasza łaskawość – wyznał złajany z udaną skruchą.

Siódmy być może znał los mężczyzn, których przysłano przed nim, okazał się bowiem tak żałosnym tchórzem, że Łukaszowi z łatwością udało się go rozpoznać i obezwładnić. Pragnąc raz na zawsze uwolnić się od prześladowań Albrechta, do imentu zgnębił nikczemnego skrytobójcę groźbą, że jeżeli nie zapewni swego pana o sukcesie swojej misji i zgładzeniu dwójki przeciwników, wówczas Marta ucieknie się do swych rzekomych nadprzyrodzonych czarodziejskich mocy i nie przestanie go dręczyć, póki szubrawiec nie znajdzie się na tamtym świecie. Później w tajemnej wiadomości z Miśni otrzymał potwierdzenie, że fortel się powiódł.

– Siedmiu. Tak mi się właśnie zdawało – skonstatował poirytowany landgraf, w kilku zaś miejscach sali odezwał się śmiech. – Przynosicie wstyd turyńskiej gościnności.

– Bardzo nad tym ubolewam, wasza wysokość. Nie miałem takiego zamiaru.

– Mam nadzieję! Możecie pojechać do Weissenfels, jeśli uważacie, że to konieczne.

Gestem ręki Herman dał mu znak, by wstał i się oddalił.

Łukasz się skłonił, ale nie ruszył się z miejsca. Większość mężczyzn zapewne bez zastanowienia wykonałaby polecenie, lecz nie rycerz z Freibergu.

– Dziękuję, wasza wysokość. A czy podjęliście jakąś decyzję w sprawie hrabiego Weissenfels?

– Znacie mą decyzję – odparł szorstko Herman. Wyraz jego twarzy nie pozostawiał wątpliwości, że uważał temat za zamknięty.

Łukasz się zawahał. Nie podobało mu się stanowisko landgrafa i nie chciał się z nim pogodzić. Ale cóż mógł uczynić? Wystarczająco długo próbował skłonić księcia do zmiany zdania, więc jeśli teraz nie wróci natychmiast na swoje miejsce, może popaść w niełaskę. Wówczas nic więcej nie wskóra w sprawie Dytryka. Szukając w myślach rozwiązania, kątem oka zauważył jakiś ruch w miejscu, gdzie siedziała Marta. Podążył wzrokiem za spojrzeniem Hermana, którego uwagę, jak się zdawało, nagle coś przyciągnęło.

Łukasz zerknął ukradkiem na Martę. Gdy ostatnim razem ściągnęła na siebie powszechne zainteresowanie, wystąpiła i publicznie rzuciła przekleństwo na margrabiego, za co natychmiast została zakuta w kajdany i wtrącona do więzienia. Musiał wprawdzie przyznać, że zrobiła to dla ratowania jego życia, ale on w tym momencie wolałby raczej umrzeć, niźli patrzeć, jak zabierają ją siepacze Albrechta.

„Co tym razem wymyśliła? – zaniepokoił się w duchu Łukasz. – Doprawdy bardzo ją kocham, ale czy nie mogłaby powściągnąć temperamentu i układnie pozostać z boku na swoim miejscu, jak przystało na niewiastę w pewnym wieku?”

Lecz Marta nie wstała. Nie zamierzała się odzywać, bo w ten sposób wywołałaby ogólne oburzenie. Jedynie wyprostowała się nieznacznie, położyła rękę na sercu i spojrzała landgrafowi prosto w oczy.

Pozostali stołownicy prawie nie zauważyli zmiany w jej zachowaniu, lecz zdawała sobie sprawę, że niebezpiecznie przekroczyła granicę obowiązującej etykiety. Gdy niewiasta ważyła się w ten sposób spojrzeć w oczy mężczyźnie, który był na dodatek wyższy od niej rangą, dopuszczała się karygodnego naruszenia zasad. Rzucała mu wyzwanie.

Łukasz najchętniej podbiegłby do niej i zasłonił ją własnym ciałem. Jednakże wtedy ściągnąłby na nich uwagę wszystkich zebranych, a tego landgraf nigdy by mu nie wybaczył. Poza tym odniósł wrażenie, jakby wymiana spojrzeń między Hermanem i Martą przerodziła się w niemy dialog, mimo że jako kobiecie nie wolno jej się było odezwać do księcia bez pozwolenia.

Po chwili, która zdawała się ciągnąć w nieskończoność, landgraf odwrócił wzrok i lekko odchylił głowę do tyłu, jakby próbując strząsnąć z siebie uczucie, którego właśnie doświadczył. Tymczasem Marta z powrotem spuściła oczy, jak zwykły czynić wszystkie przyzwoite damy. Przelotni obserwatorzy i ludzie siedzący w dalszych rzędach zupełnie nic nie zauważyli.

Jednak Łukasz dobrze wiedział, że to właśnie dzięki niezwykłej interwencji Marty Herman niespodziewanie poszedł na ustępstwo przynajmniej w jednym punkcie. Poruszyła jego sumienie.

– Przydzielę wam pół tuzina ludzi – odezwał się wyniośle. – Jeśli zbierzecie tylu, którzy się zgodzą towarzyszyć wam do Weissenfels.

Łukasz złożył głęboki ukłon, następnie wstał i wróciwszy na miejsce, podał Marcie ramię i razem z nią opuścił salę. Bądź co bądź mógł zabrać ze sobą sześciu uzbrojonych ludzi. I nawet już wiedział, kogo powinien zapytać i kto z całą pewnością z nim pojedzie.
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Jonasz, kowal i rajca, pełnym bólu wzrokiem patrzył na swoją żonę Emmę. Joanna, znachorka i żona jego przyjaciela Kunona, powiedziała mu, że nie ma już nadziei, a ksiądz udzielił umierającej ostatniego namaszczenia.

Teraz powinien klęczeć przy jej łożu i razem z nią się modlić, aż wyda z siebie ostatnie tchnienie. Zamiast tego przysiadł na brzegu łóżka, ujął Emmę za ręce i splótł je ze swoimi.

– Nie patrz tak na mnie – poprosiła go żona i zawstydzona odwróciła głowę. – Kiedyś byłam najładniejszą dziewczyną w wiosce. Teraz mam niemal zupełnie siwe włosy i jestem starą kobietą.

Jonasz zebrał się w sobie, żeby się uśmiechnąć, i dotknął modzelowatą dłonią jej policzka.

– Byłaś najpiękniejszą dziewczyną w wiosce. Dziś nadal widzę cię taką samą jak wówczas. Masz miedzianozłote włosy i jestem szczęśliwy, gdy się uśmiechasz.

– Kiedy ostatni raz się śmiałam? – spytała matowym głosem. – To chyba zmartwienia mnie zżerają… odkąd wszystko tutaj zmieniło się na gorsze.

Jonasz nie zaprzeczył. Wycieńczenie, tak Joanna nazwała chorobę, która wielu wpędziła do grobu, głównie kobiety po zbyt wielu porodach, które ciężko harowały i skąpo jadły. Emma wydała na świat ośmioro dzieci, z których trójka nadal żyła, ale Jonasz jako kowal był w stanie zapewnić swojej rodzinie dostatnie życie. Nawet w trudnych czasach nie musieli cierpieć głodu.

Miała na myśli inne zmartwienie. Nieustającą groźbę, która wisiała nad ich głowami, odkąd okrutny władyka objął rządy nad krajem i zabił lub przepędził wszystkich ludzi upominających się o sprawiedliwość.

Emma opuściła zmęczone powieki. Po chwili, która wydała mu się niepokojąco długa, otworzyła oczy i popatrzyła na niego.

– Powiedz mi jedno, ale zupełnie szczerze: czy kiedykolwiek żałowałeś, że opuściliśmy naszą wioskę i wyruszyliśmy w nieznane?

Niegdyś, przed prawie dwudziestu pięciu laty, razem z grupą osadników z Frankonii przybyli do Marchii Miśnieńskiej, by zagospodarować ziemię w Ciemnym Lesie. Skłoniła ich do tego nadzieja na lepsze życie. Jonasz spojrzał na żonę zaskoczony. Wzruszył ramionami i rozłożył ręce.

– Oczywiście, że nie!

– Mogłeś przejąć kuźnię po ojcu, gdybyś został – przypomniała.

– I zostałbym wiejskim kowalem, w najlepszym razie. Teraz jestem kowalem w mieście, które jest na tyle duże, że nasi synowie mogą tu również młotem i kowadłem zarabiać na chleb – odparł z największą pewnością, na jaką mógł się zdobyć w ogarniającej go rozpaczy.

– W tamtym czasie nie mogliśmy wiedzieć… że kiedyś znajdą tu srebro i w mgnieniu oka wiejska osada przeobrazi się w miasto – rzekła Emma, choć mówienie przychodziło jej z trudnością. – Przypomnij sobie, ile niebezpieczeństw czyhało po drodze. Ilu ludzi, którzy wtedy razem z nami wyruszyli w nieznane, umarło. Ile się wycierpiałeś przez tego nikczemnego Randolfa i jego zarządcę. Omal nie zatłukli was na śmierć, ciebie i Karola.

Na to wspomnienie przeszedł ją dreszcz, a Jonasz ponownie ujął jej lodowato zimną dłoń, by ogrzać ją w swojej.

– W naszej dawnej wiosce też nie uniknąłbym batów, a może i czegoś gorszego – zaprotestował, a ona doskonale wiedziała, co miał na myśli. Tamtejszy burgrabia przejawiał nadspodziewanie duże zainteresowanie piękną Emmą. Z tej przyczyny woleli poszukać szczęścia gdzie indziej.

Kowalowa znów zamknęła oczy, starając się odsunąć wspomnienia. O tym, jak tamtejszy urzędnik zaciągnął ją siłą do łoża, grożąc, że wtrąci Jonasza do lochu, jak później musiała się oddać pewnemu ohydnemu zarządcy, by ratować męża, którego omal nie zamęczyli na śmierć.

– To było dawno temu, od tej pory minęło więcej niż pół ludzkiego życia. Nie mieliśmy pojęcia, co czekało na nas z daleka od domu – powiedział Jonasz z nostalgią w głosie i przygładził ciemne włosy, które teraz przetykały siwe pasma. – Ale mieliśmy w sobie tyle nadziei!

– Tyle nadziei… bo nie mieliśmy wątpliwości, że Chrystian będzie dla nas lepszym panem – odparła, a jej oczy niespodziewanie rozbłysły. – I tak też się stało, był sprawiedliwy i okazywał serce prostym ludziom. Walczył za nas.

Na jej zapadniętej twarzy raptownie zgasło światło.

– Dlatego musiał umrzeć. Łukasz i Marta chcieli kontynuować jego dzieło, ale i oni omal nie przypłacili tego śmiercią. A teraz są daleko stąd…

– Mimo wszystko wiedliśmy dobre życie. Pomyśl tylko o naszych dzieciach i wnukach – próbował ją pocieszyć.

Zatoczył ręką po sypialni szachulcowego domu na Młyńskich Rowach, pozbawionego ozdób, lecz wzniesionego solidnie, przestronniejszego od większości domów w ich dzielnicy. Mieli skrzynie wypełnione lnem i narzędziami, stajnię i własną studnię w zagrodzie. Kawałek dalej za studnią stała kuźnia, w której dziś nie rozpali ognia.

– Czy możesz mi zrobić przysługę? – spytała Emma po chwili milczenia, szukając jego dłoni.

– Co tylko zechcesz, kochana! – obiecał bez wahania.

Rozejrzał się, jakby szukając wsparcia, po czym sięgnął po kubek ustawiony na stole, wsunął lewą rękę pod plecy umierającej, po czym delikatnie ją uniósł i przysunął jej do ust naczynie.

Emma z wdzięcznością wypiła łyk wody, bardzo niewielki, bo nawet ta prosta czynność ją męczyła. Z przymkniętymi oczami rozkoszowała się ciepłem mężowskiego ramienia. Całe życie ją kochał. Później spojrzała na niego i poprosiła:

– Czy mógłbyś zawołać do mnie wszystkich, którzy wtedy z nami jechali? Zaraz, teraz? Chciałabym jeszcze raz poczuć nadzieję tych dni, atmosferę, która pchała nas naprzód…

Jonasza zdziwiło jej życzenie, ale nie dał tego po sobie poznać. Wstał i poprosił Joannę, która czekała przy kuchennym piecu, by zajęła się chorą, a sam wybiegł na ulicę. Musiał się spieszyć, jeśli jego żona jeszcze raz chciała wszystkich zobaczyć, choć niewielu ich już zostało.

Kuno i Bertram, dwaj zamkowi strażnicy, pierwsi weszli do izby umierającej.

– Byliście wtedy jeszcze prawdziwymi dzieciuchami, mieliście najwyżej po dziesięć lat i wciąż trzymały się was figle – przywitała przybyłych Emma z bladym uśmiechem.

Jak zawsze nierozłączni, po dziś dzień skorzy do żartów, chociaż dawno już dorośli i teraz byli doświadczonymi żołnierzami. Dziesięć lat temu na wyprawie wojennej Bertram omal nie postradał nogi.

– Żarty? Nie przypominam sobie – odparł szelmowsko Kuno i przeczesał dłonią swe rozczochrane czarne włosy.

– Czyż nie byliśmy obaj bardzo, ale to bardzo grzecznymi, posłusznymi chłopcami? – potwierdził z udanym protestem Bertram.

W tym momencie zapomniał nawet o tępym bólu w miejscu blizny, którą miał na nodze.

Do mężczyzn dołączyła Joanna, żona Kunona. Znowu rozległo się pukanie i do środka weszło dwóch starszych mężczyzn, którzy mogliby być bliźniakami. Obaj łysi, z dużymi haczykowatymi nosami i siwymi brodami, ubrani lepiej, niż nosili się przeciętni wozacy.

– Będziesz nas chyba musiała też doliczyć, pani kowalowo, chociaż dobiliśmy nieco później do waszej grupy osadników – odezwał się zaskakująco silnym głosem Fryderyk, starszy z braci, który, podobnie jak Jonasz, był rajcą.

Jako następny pojawił się Karol, brat Jonasza, kowal wyrabiający górnicze narzędzia. We włosach miał drobinki popiołu, a wokół niego roznosiła się woń kowalskiego paleniska. Pewnego razu został ukarany razem z Jonaszem, ponieważ obaj stanęli po stronie Chrystiana. Pozostali musieli się przesunąć dla zrobienia mu miejsca.

Emma powiodła po zebranych poruszonym wzrokiem. Niewielka izba zdążyła się zapełnić, ale i tak nie dało się nie zauważyć, jak niewielu towarzyszy z tamtego okresu pozostało przy życiu.

– Greta, twoja matka… Randolf ją przeraził – zaczęła wyliczać, zwróciwszy się do Kunona. – Guntram został niewinnie powieszony… Berta zmarła na gorączkę, niech Bóg ma w opiece jej duszę, ojciec Bartolomeusz umarł, gdy nawiedziła nas zaraza odry… Tak wielu z nas odeszło, ludzi, którzy w tamtym czasie ważyli się na wszystko. Tak, Marta i pan Łukasz wciąż żyją, jeśli Bóg łaskaw, ale nie wolno im się tu pokazać… Teraz miasto jest pełne zniechęconych ludzi, tchórzy, egoistów i zdrajców. Wszelka nadzieja umarła.

Emma z olbrzymim trudem podniosła rękę i otarła łzy, które wbrew woli popłynęły jej z oczu.

W ciszy, która nastała, znów dało się słyszeć trzaśnięcie drzwiami.

Czyżby Guntram, jej drugi co do wieku syn, którego ochrzcili na cześć niesłusznie powieszonego zamkowego cieśli? Był jedynym z jej dzieci, który jeszcze się z nią nie pożegnał, ponieważ pracował jako kowal w Miśni na górze zamkowej. Dopiero dziś posłano umyślnego z wiadomością, że matka leży na łożu śmierci. Przed jutrem nie mogli się go raczej spodziewać.

– Zróbcie wreszcie przejście – poznała niecierpliwy głos męża.

Kuno, Bertram, Karol, jego siostra Joanna i obaj starsi mężczyźni pod naporem przesunęli się do tyłu małego pomieszczenia. Emma popatrzyła zaskoczona na nowo przybyłych.

– Zobacz, wyrosło następne pokolenie, mają tyle samo nadziei, odwagi i sprytu, co my wtedy, a kto wie, czy w tych warunkach nawet nie więcej – usłyszała zza zebranej ciżby niewątpliwie dumny głos swego męża.

Później po włosach płowych niczym słoma rozpoznała Chrystiana, pierwsze dziecko urodzone w wiosce, który obecnie pełnił funkcję koniuszego na freiberskim zamku, jego żonę Annę, korpulentnego Piotra, niegdyś złodziejaszka, obecnie nadzorcę w domu dowódcy zamkowej straży, oraz mężczyzn, którzy wraz z jej własnymi synami wpadli na niejeden pomysł, by pomóc uciśnionym w mieście.

Na widok tych młodych ludzi pragnących uśmiechem dodać jej otuchy poczuła, jakby ciepły promień słońca rozgrzewał jej serce.

Może nie powinna była zarzucać nadziei, że w tym mieście będą mogli kiedyś żyć bez strachu i zmartwień…

Drzwi ponownie otworzyły się ze skrzypnięciem.

– A cóż tu się dzieje? – usłyszała głos swego drugiego syna, którego właściwie nie powinno tu jeszcze być.

Guntram przecisnął się przez tłum, najwyraźniej ojciec dopiero co w kilku słowach zdążył mu uświadomić sytuację. Dlaczego przyjechał? Czyżby musiał uciekać z Miśni?

Młody kowal o rudawych włosach, jak zresztą wszystkie jej dzieci, starał się nie dać po sobie poznać przerażenia. Usiadł na skraju łoża, jak wcześniej uczynił był to jego ojciec, i pocałował matkę w policzek.

– Nie martw się, mamo. Nie zostawimy cię samej – powiedział dziwnie łagodnym głosem.

Emma się uśmiechnęła. A więc drugiemu synowi udało się dotrzeć do niej na czas. W głębi duszy kochała go najbardziej ze wszystkich dzieci. Może dlatego, że mieszkał tak daleko od domu, a może był najbardziej podobny do swojego ojca. Śmiały i nie tak rozsądny jak Johan, jej pierworodny. A może dlatego, że jako jedyna wiedziała o jego skrytej miłości, która nigdy nie znajdzie spełnienia, i było jej go żal.

Uśmiech pozostał na jej twarzy, gdy po raz ostatni odetchnęła. Guntram popatrzył na matkę, przeżegnał się i spojrzał bezradnie w kierunku ojca, który właśnie przecisnął się do nich, ujął dłoń zmarłej żony, przytulił do swojej twarzy i cicho zaszlochał.

Syn przełknął ślinę.

– Bóg cię tu przysłał, byś mógł się pożegnać z matką – powiedział przygnębiony Johan.

Młodszy brat pokręcił głową.

– Z całą pewnością nie Bóg – odparł gorzko, a następnie zwrócił się do Chrystiana i Piotra: – Trzeba niezwłocznie wysłać kogoś do Łukasza! Hrabia Dytryk wrócił z Ziemi Świętej, a jego brat zbiera w Miśni wojsko. Zamierza napaść na Weissenfels. Za trzy dni książę Albrecht chce ruszyć na wojnę, ma dwustu pięćdziesięciu ludzi!


Plany na przyszłość

Joanna pierwsza przerwała pełne wzburzenia milczenie. Odrzuciła do tyłu jasne warkocze i z wyrzutem spojrzała na młodych mężczyzn.

– Jeśli macie coś do omówienia, zróbcie to na zewnątrz! – rzuciła energicznie. – Przez wzgląd na szacunek dla śmierci i dla niego!

Wskazała głową na Jonasza, który klęczał i modlił się przy łóżku swej żony.

– Umyję zmarłą. Zajmiesz się kuchnią, Anno?

Żona Chrystiana natychmiast przytaknęła.

– Mogłabym również doglądać tutejszego gospodarstwa, zamiast pracować w zamkowej kuchni – zaoferowała się.

– Dla Jonasza byłaby to z pewnością ogromna wyręka – potwierdziła Joanna i zwróciła się do pierworodnego syna kowala: – Ale ty powinieneś się niebawem powtórnie ożenić. Anna też sama nie da sobie rady z tą gromadą dzieci i całą resztą pracy.

– Chodźcie do stajni na strych, do sąsieka ze słomą – zaproponował Guntram towarzyszom.

Ostatni raz spojrzał na matkę i w myśli odmówił modlitwę za jej duszę. Podczas poprzednich wizyt widział, że ostatnio coraz bardziej podupadała na zdrowiu, jednak jej śmierć była dla niego ogromnym ciosem. Ale zamiast mieć pretensje do Boga, powinien odczuwać wdzięczność, że miał okazję jeszcze z nią porozmawiać.

Jednakże wieści, które tego dnia przygnały go z Miśni, nie cierpiały zwłoki. Jego bracia, a także Chrystian i Piotr, bez sprzeciwu weszli za nim na górę. W dzieciństwie spotykali się w sąsieku i obmyślali tam najprzeróżniejsze psoty, a później układali tajemne plany i razem z Łukaszem i Martą po cichu pomagali mieszkańcom miasta udręczonym przez okrutnego kasztelana i bezwzględnego margrabiego. W tamtym czasie nierzadko towarzyszyła im Klara, jednakże nikt nie mógł się dowiedzieć o jej uczestnictwie w spiskach.

Nawet Kuno, Bertram i stary furman Fryderyk, postękując, wdrapali się na górę, natomiast Hans, brat tego ostatniego, został u boku Jonasza, starając się go pocieszyć.

– Mówcie wreszcie! – ponaglił młodego kowala Kuno, oparłszy się plecami o słup. Ale Guntram nie miał nic więcej do powiedzenia poza tym, co już usłyszeli. Za trzy dni Albrecht dotrze do ich miasta, by zabrać oddziały z Freibergu i wzmocnić swe wojsko.

– Beze mnie – rzucił lakonicznie Kuno i skrzyżował ręce na piersi.

– I beze mnie – przyłączył się do niego Bertram.

Zerknął na przyjaciela i po krótkiej wymianie porozumiewawczych spojrzeń ponownie się odezwał:

– Pojedziemy do Weissenfels i przyłączymy się do oddziałów hrabiego Dytryka.

– Nie możecie stąd tak po prostu wyjechać i zostawić mej siostry samej sobie! – zawołał skonsternowany Karol. – Co się stanie z Joanną? Ukarzą ją za to, że nie ruszyliście z nim na wojnę.

– Nie rozumiesz – zaoponował Kuno z największym spokojem, na jaki było go stać. – Ty możesz zostać, kowal zawsze będzie potrzebny w kopalni, a Albrecht łapczywie pożąda srebra. Natomiast my, wojownicy, musimy teraz podjąć decyzję, po której stronie staniemy w tej wojnie. A wojna jest nieunikniona.

– Teraz nie chodzi nam o przekazanie wiadomości Łukaszowi czy hrabiemu Dytrykowi – dodał Bertram. – W tej sytuacji nie mamy wielkiego wyboru. Albo błyskawicznie się do nich przedrzemy i zostaniemy w Weissenfels, albo będziemy zmuszeni wyruszyć na bitwę przeciwko nim.

– A co z moją siostrą? Może zamierzacie zabrać ją ze sobą na wojnę? – zirytował się Karol.

– Wspólnie z Joanną dawno postanowiliśmy, co zrobimy na wypadek takiej sytuacji jak ta – oświadczył zdumionemu Karolowi Kuno. – Zgodnie z naszym planem pójdzie do ojca Sebastiana i wyzna mu z rozpaczą, że ją zostawiłem i uciekłem z jedną z przejezdnych kuglarek. Zrobi to, jeszcze nim zaczną zbierać w mieście oddział. Ksiądz bez wątpienia podzieli się nowiną z innymi, dzięki czemu Joanna znajdzie się poza podejrzeniem. Dla pewności możesz ją razem z dziećmi wziąć do siebie do domu.

Karol się skrzywił.

– Coś ty uczynił z mej dobrze ułożonej, nieśmiałej siostrzyczki? – Zerknął wyzywająco na Kunona. – Dobrze, wezmę ją z dziećmi do siebie. Za to rozpowiem wszem wobec w całej okolicy, jakiego poślubiła nierzetelnego człowieka, który zostawił ją dla jakiejś kuglarki.

Mimo powagi sytuacji wszyscy uśmiechnęli się pod nosem na jego słowa.

Piotr wbił widły w wiązkę słomy, po czym usiadł na odwróconym wiklinowym koszu.

– Nie wiesz, czy ten łajdak Rutger też wybierze się na wojnę, czy też zostanie na miejscu, żeby pilnować srebra? – zwrócił się do Guntrama.

Ten wzruszył znacząco ramionami.

– Nie jestem na tyle wtajemniczony. Nie należę do zaufanych ludzi stolnika… Może jutro przyjedzie do niego posłaniec z rozkazami. Miejcie oczy otwarte.

– Mój niezłomny pan jest pewny, że batem wybił mi z głowy nieposłuszeństwo – zakpił Piotr. – Zatem potulnie stanę u jego boku, nieważne czy tu, czy na wojennej wyprawie, i nadstawię ucha.

– Ucha i ręki… – dokończył Chrystian, co młodszych mężczyzn sprowokowało do śmiechu. Piotr, dawny złodziejaszek i aż do nadejścia Rutgera zarządca u Łukasza i Marty, solennie sobie postanowił, że oskubie nowego komendanta zamkowej straży z części jego pokaźnego majątku. Na razie realizował swoje zamierzenie z taką zręcznością, że nikt nie powziął nawet najmniejszych podejrzeń. Jedynie od czasu do czasu Rutger i jego ludzie, którzy tymczasem rozpanoszyli się w domu Łukasza, utyskiwali na grasujących po mieście złodziei sakiewek. Piotr zaś i jego przyjaciele przekazywali zdobyczne srebro potrzebującym.

– Zatem obaj dziś jeszcze wyjeżdżacie? – spytał z żalem Chrystian. – Co moglibyśmy tymczasem zrobić?

– To co zwykle. Zostańcie w ukryciu, starajcie się poznać plany wroga i pomagajcie ludziom, którzy znajdą się w potrzebie – odrzekł stary wozak Fryderyk. – Na razie mają zaatakować Weissenfels, ale w gruncie rzeczy wszystkich nas to dotknie. Mężczyźni muszą ruszyć na wojnę, a tymczasem Albrecht z pewnością wymyślił już nowy podatek na opłacenie kosztów swojej wyprawy… Nie ma co liczyć, że rajcy zdołają go uprosić o wyrozumiałość.

– W ogóle się nie odzywają, jedynie przysłaniają usta i cichaczem szepczą, otwarcie nie powiedzą nawet słowa – prychnął pogardliwie Karol, który sam także był jednym z dwunastu freiberskich radnych i wiedział z własnego doświadczenia, że większość uczestników rady nie posiadała moralnego kręgosłupa.

Tylko Jonasz, Fryderyk i on sam mieli odwagę jasno przedstawiać na obradach swoje zdanie, co zresztą sprowadziło na nich duże kłopoty i nienawiść gorliwych sługusów.

Tymczasem Guntram nie spuszczał oka z obu strażników, Kunona i Bertrama. Rzucił przez okno szybkie spojrzenie na podwórze, a następnie się ruszył.

– Jadę z wami. Do hrabiego Dytryka. Nie wrócę do Miśni. Powiedziałem już mistrzowi, że chcę się gdzie indziej rozejrzeć za pracą i zamierzam pójść na naukę do płatnerza. Więc ojciec nie będzie miał kłopotów, gdy nie pojawię się na zamku. Ale niech mnie diabli porwą, jeśli ruszę choćby najmniejszym palcem, by przyłożyć rękę do zwycięstwa Albrechta nad jego bratem.

Kuno klepnął go po ramieniu.

– Witamy wśród buntowników! Chyba zdajesz sobie sprawę, że szanse Dytryka w starciu z bratem nie stoją najlepiej? Dopiero co wrócił z Ziemi Świętej. Z tego, co słychać w okolicy, większość mężczyzn, którzy razem z nim ruszyli na krucjatę cesarza, nie wróciła żywa. Zatem raczej nie uda mu się zebrać dostatecznej liczby żołnierzy, by stawić opór przeważającej miśnieńskiej sile.

– W każdym razie Albrecht będzie miał teraz o trzech ludzi mniej – odrzekł Guntram.

Wprawdzie wolałby zostać w domu do pogrzebu matki, jednak nadchodząca wojna nie pozwalała na urzeczywistnienie tego pragnienia.






1	Niem. Christiansdorf – nazwa osady w południowej Saksonii u podnóża Rudaw, pochodząca od imienia jej założyciela (niem. Dorf – wieś) – wszystkie przypisy pochodzą od tłumaczki.

2	Niem. Bertholdsdorf.

3	Niem. Conradsdorf.

4	Bliaud – wierzchnia szata noszona przez szlachetnie urodzone kobiety, a także mężczyzn w okresie od XI do XII wieku.
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